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Przedpłata kwartalna
wy»oai w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie aie- 
mieckiem 9 mar. 13 fen., w Austryi 6 guldenów, we 
Francyi 18 fr., w Anglii 18 mar. 5# fen., w Szweeyi 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fen., we Włe- 
Bzech, w Szwajearyi i Belgii 12 ¡marek, w Tnrofi 21 

fr., w Ameryce 18 mar. 75 fen.
Przedpłata i egłoszaaia

¡yjmują się w ekepedyeyi; 
inoaarckii pruskiśj «raz w państwao!

jrzedplatf pwiyjmnją 
stwaon de zwii^nkn pe-

przyjmu
w monarck: . „___x_____ ... . ____
cztowege nieunecke-auafcryack. należącyek urzędy >•- 
eztowe. W innych krajach zai tylko nasze ajentnry 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) mężna także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Bzien. Pozn.
(Rękopisma 

nadsyłano Rodakcyi nie zwracają się i niazętene będą

’ paryźn Libraire du Luxembourg, Rue do Tournon No 
:u i Bazylei: Haasenstein fr w ~

Friedrichst-r. 68. — W Bremie: E. S oh lotte. —

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
fembonrg, Rue do Tournon No. 16, pułkownik Raozkowski, Rue du Faubourg Poissonnière fi 6. Adam Ciborowski, Eue des Beaux arts 10. — W Hamburgu, Frankfureis nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wie- 
n & Vogler. — W Berlinie Rudolf Müsse, Jerusaiemerstrasae 48. A. Reteweyer, II, Albreoht Taubenstrasse 34, Internationale Annonoen-Expedition. „lnvalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, 
68. — W Rrfiinio • TR. Snbi ah. — w _„j «■------ r.. _ _ o_ z. „ _ _ ,\j Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie: L. Zboralaki.W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp.
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POZNAN, 23 kwietnia.

ÿordd. A lig.-Z tg. przytaczając podany przez 
soraj na tém miejscu artykuł Osservatore 

n o, twierdzi stanowczo, że zawarte w nim szcze- 
niezgodne z prawdy, a na dowód, że tak jest, 

telegram kanclerza do pouła hr. Tauffzir- 
i 17 kwietnia 1871, w którym poleca mu, 

sposobności podniósł, iż nietaktowny sposób, 
¿wieżo ukonstytuowana frakcya katolicka wy-

. zaczepnie przeciw nowemu państwu i jego rzą- 
pozbawia tylko Stolicę apostolska sympatyi w 

h i grozi zaostrzeniem rozdwojenia. W od- 
na to przesłał hr. Tauffkirchen dnia 21-go 

iia 1871 następujący do Berlina depeszę: „Kar-
Antonelli oświadczył mi, że zachowanie się ka- 
>j, tak zwanćj frakcyi centrum uważa za bez- 
ne i nie na czasie, ubolewa nad nióm i naga- 

< A w depeszy z dnia 10 maja 1871 odzywa 
aeł niemiecki : „W uzupełnieniu rozmowy mojej 
[yoałem Antonellim, streszczonój w telegramie

21 z. m. dodaję, że kolega mój (tu wymienia 
ko jednego z przedstawicieli państw katolickich) 
Iział mi dzisiaj, że Papież uskarżał się przed 

ni wystąpienie stronnictwa katolickiego w sejmie 
zwał je niepraktycznćm i nie na czasie. Z donie- 

tego, o którćm powiadomił mnie mój kolega nie 
,c bynajmniéj o tóm, że konferowałem z Anto- 

wypływa, że trop de zèle niemieckich ul-
mtanów jest tutaj źle widzianóm.“ 

pjska Indépendance obstaje ponownie, 
zapewnieniom dzienników niemieckich przy 
m swem doniesieniu, że Austrya i Rosya nie

dczyły się w Brukseli w duchu noty niemieckiój. 
potwierdzenie swojego wywodu zamieszcza dwa te- 

îy z. Wiednia, które zapewniają, że Austrya nie
‘--zięła żadnej akcyi politycznój ani za ani prze- 

i że Rosya poszła w tćj mierze w ślady gabinetu 
¡eiiskifgo.

Telegramy francuzkie pilnie zaprzeczają temu 
stkiemu, coby mogło rzucić choćby cień podejrze­
li Francyą, że nosi się z planami wojennemi. 

tsoiaj zaprzeczono ąfanoweze pogłosce o hurtownyoh 
kupach kuni w Czechach, a dziś Ajeneya lia-

[¡sp,[j >s s stara się zbić wiadomość o zamierzonych wiel- 
eh rewiach całego garnizonu paryzkiego. Ta sama 
ipesza donosi, że minister skarbu daje we wtorek 
litki bankiet na cześć ambasadora niemieckiego.

to® Izba włoska obraduje od dni kilku, rozprawy je- 
i_.j-J«że jwloką się z powodu ciągłego braku kom- 
'V ÿ4’ jak P? 8ru^z*e’ Na jednam z ostatnich posie-
Jj“ P08tawił deputowany p. Petrucelli della Gattina 

iibJjyiiOMk, domagający się zniesienia ustawy o rękoj- 
Sljłf !,e“i która to ustawa, jak wiadomo, zapewnia Głowie 

]ilM «»ta katolickiego pewne wyjątkowe prawa; wniosek 
fi y* przjtém, aby aż do śmierci dzisiejszego Papieża 

» obecna ustawa moc obowiązującą. Dzienniki 
kie dodają z swojej strony, że wniosek ten nie ma

,i “™ow powodzenia i że sam rząd najsilnićj będzie 
ó " 55 BPr2eciwiał.

®Sranł rządowy z Madrytu donosi o nowych ko­
lach oręża rządowego nad karlistami.i1I!5‘* 1VTrU,,urSza rządowego nad karlistami. Według

f
 rodła napadli alfonsyśei pod Cherta na oddział 
ow®ki, którym dowodził Parades. Sam Parades 
1 ,a 225 jeńców, między tymi 20 oficerów, dostało 
•■ewoli wojska rządowego. Korespondenci tymcza- 
iSoltki'0 P'8m .zagraDi°znych mówią o coraz większym 
■ if tith’ W jaki Popada nieszczęśliwa Hiszpania, a jeden 

, to ZaPewn*a> ze P° za Pirenejami oglądają się na 
(10® iJ&, n.owym królem. Pewne silne stronnictwo ma 
'■ iin , $e*a Montpensier, jako jedynego możliwego 

¡oj PC2 niedołężnego Alfonsa XII. Najświeższa 
a podaje dziś zestawienie przesyłek wojskowych
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POWIEŚĆ
ostatniej wojny węgierskiój o niepodległośćprzez
Maurycego Jokaiii,

^tzehlad dokonany z upoważnieniem Autora.

TOM IV.
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1 dalszL Zobaez nr. 70, 71, 75, 76, 78, 79, 81, 82, 84, 

85, 87, 90, 91 i 92.)
4lfo:°?^n? weszła w podróżnćm ubraniu i starannie 
" PrZWl zamknęła.

°Sz5> zeehcićj pani powiedzieć mi, co masz 
RelUla.’ krótko, bo cierpię straszny ból głowy. 

aC[ jarała mówić jak najzwięźlćj, panie
VwPAe dowiedziałam, że masz pan utració

ins httoatn- 1Jla chorego człowieka było to coś w ro- 
'b? leg° strzału w samą głowę. — Ja? I cze- 
s Ch

S¿<2 Powstrzymać surowość, którą się pan od-
ta n' 8Pozobem chcą okazać światu, że su- 

’Mtnj?0 eż®ła w polityce rządu ale przeciwnie 
Ptory reia gorliwości osobistój.
'tfowe^Lk811^ olbi# dłonie do skroni, ścisnął 

2’ jakby chciał, by z niój co wytrysło.

ŹS&

na Kubę za czas od 1 stycznia 1869 do 1 marpa 1875. 
Otóż w ciągu niespełna sześć lat wysłano tam 2734 
oficerów i 72,777 żołnierzy. Same koszta przewozu 
wynoszą przeszło 46 milionów realów. Większa poło­
wa tych biedaków śpi na ziemi kubańskiój — a po­
wstanie trwa w najlepsze.

Niedostatki w projekcie ustawy 
drożnej.

Gdybyśmy szukali ambicyi w pierwszeń-idybyś
stwie odkrywania czarnych plam na projekto­
wanych ustawach pruskich, moglibyśmy z pe- 
wnem zadowoleniem przypomnieć, że niedosta­
tki, które teraz zebranie landratów z W. 
Ks. Poznańskiego projektowi wytyka i przez 
marszałka sejmu W. Ks. Poznańskiego posłom 
pruskiej laby poselskiej komunikuje, my zaraz 
po wniesieniu projektu wykazaliśmy. Roztraą- 

, sając bowiem elaborat rządowy, powiedzieliśmy, 
że ku dwom stronom nie domaga i W. Ks. Po- 

' znańskiemu słuszności nie wymierza, mianowicie 
i zaś przez to, że

1) zwalnia fiskus od wszelkich ciężarów 
drożnych, nawet i na traktach głównych;

2) kończy rzecz na powiecie, co spowo­
duje przeciążenie nieusprawiedliwione 
niektórych powiatów.

Przy pierwszem czytaniu projektu w Izbie 
poselskiej (pierwsze czytanie bywa zawsze bar­
dzo pobieżne) podniósł jeden tylko mówca dru­
gi punkt powyżej wyrażony. Punkt pierwszy 
uszedł uwagi- Izby, aż teraz dopiero z narady 
landratów marszałek sejmu W. Ks. Poznańskie­
go to samo podnosi zażalenie, które my od 
kilku tygodni zgadnie z Gazetą Toruńską- 
wypowiedzieliśmy.

Jeżeli więc komisya Izby poselskiej, w któ­
rej projekt ustawy drożnej dyskutowano, po­
minęła niedostatek przez nas wytknięty, żal 
nam zaprawdę, że nikt z jej członków nie po­
znał lub nie pamiętał słusznych uwag naszych, 
na dokładnej znajomości stosunków miejscowych 
i odnośnego ustawodawstwa opartych.

Dziś wypada już tylko gonić i wysiłkami 
parlamentarnemi starać gię nagrodzić zaniedba­
nia w komisyi uczynione, jak o tein przekonała 
relacya naszego korespondenta z Berlina o na­
radzie z p. Unruh z Babimostu (zob. nr. 89 
Dziennika).

Ażeby podeprzeć sprawę i dorzucić mate- 
ryału potrzebnego do usprawiedliwienia wniosku 
o pozostawienie na fiskusie ciężarów drożnych 
lub też spłacenie tychże, oraz do wniosku o 
podwyższenie sumy dotacyjnej na potrzeby W. 
Ks. Poznańskiego, który się tak ściśle łączy z 
projektowaną ustawą drożną, wracamy raz je­
szcze do tej sprawy i zestawiamy główniejsze 
momenta, bez uwzględnienia których nie można 
sprawy załatwić po słuszności.

Według przedstawianych przez p. Unruh a

— Wraz z dniem jutrzejszym poczyna się doba 
nowego systemu, z nią nowi na arenę wychodzą lu­
dzie. Kara śmierci się znosi a odtąd będzie się tylko 
karać więzieniem.

— Ah, niezmierniem pani wdzięczny za tę wia­
domość, niezmiernie!

— Pospieszyłam, by pana zawiadomić naprzód. 
Jutro rano otrzymasz pan uwolnienie ze służby. Masz 
więc pan jeszcze jedną noc, w którćj możesz działać 
wedle własnej myśli, dla własnego dobra.

— I tak tćż działać będę, przysięgam.
— Wiesz pan, jaki ślub mnie z panem wiąże? 

Ślub zemsty. Ujrzeć przed sobą upokorzonych, zmiaż­
dżonych, w proch startych tych ludzi, co nam urą­
gali, co się sprzysięgli na naszą zgubę. Wyrwać z ko­
rzeniem tę niepoprawną generacyą, która, gdy się prze­
życiu utrzyma, rozpleni na nowo, podniesie głowę i 
znów nas kąsać będzie. Pomścić krew szlachetną, którą 
potokami wypiła przeklęta tego kraju ziemia. O to 
błagam was, panie. Tę moc złożono w dłoń waszą, pa­
nie, i wyście jćj użyli.

— Tak, to prawda. I pani popierałaś sprawę moją 
dzielnie. Nie ma ministra, coby się lepszym ajentem 
policyi poszczycił, niż ja go miałem w pani. Umiałaś 
pani wyszperać wszystkie dane. Żadna z tych piosenek 
satyrycznych, skierowanych przeciw wielkościom, co to 
najłacnićj drogę przebaczenia zamykają, nie uszła ba- 
cznćj uwagi pani. O bo to pewna, że ranę wybaczym 
ale nie darujemy paszkwilu. Dzielnie pomagałaś pani 
ogień rozniecać. I w rzeczy samćj, w koło słońca mu­
szą istnieć takie jestestwa, coby, jak pani, pochwyty- 
waly w siebie słoneczne blaski a cień rzucały na zie­
mię, coby wsączały w rany truciznę i knuły plany 
zemsty, jakich nie wylągłby nigdy mózg mężczyzny. 
Kobiety z duchem szatana.

_ Pan mi pochlebiasz, panie jenerale. Dumną je-
stem z tego, żem śniła też same co pan sny zemsty.

dat statystycznych wykazuje sig w W. Ks. Po- 
znańskiem:

1) wielkie zadłużenie powiatów;
2) przeciążenie podatkami komunalnerni;
3) brak dróg żwirowych.

».Są to bardzo ważne momenta do wyja­
śni. <i a rzeczy, o którą chodzi, lecz — zdaniem 
naszym — niedostateczne. Należy wziąć jeszcze 
na uwagę koleje żelazne, komunikacyą wodną 
i stan, w jakim się zwykłe drogi w prowincyi 
znajdują. Dochodzenie takie powiększy szereg 
grawaininów i wy każę:

4) brak kolei żelaznych;
5) brak i zaniedbanie komunikacji wodnej;

‘ fi) bardzo zły stan zwykłych dróg i traktów. 
Zadłużenie powiatów i przeciążenie poda­

tkami komunalnerni spada w jedno i jednakie 
też ina przyczyny. Powiaty tutejsze, wyrwane 
ze stosunków naturalnych przez rozbiór Polski, 
dostały się pod macoszą opiekę, dozna­
wały .przez cały czas zaniedbania ku wszystkim 
stronom, a nadto pozbawiono je tych urządzeń, 
funduszów i środków, które w dawniejszym 
składzie politycznym wieki zebrały i zgroma­
dziły na rozmaite potrzeby społeczne. Powiaty 
i całe--W. Ks. Poznańskie zmuszone więc były 
czynić nowe wysilenia, budować i opatrywać 
szkoły, lazarety, utrzymywać ubogich, słowem 
odejmować mieszkańcom znaczną część dochodu 
i zarobku na zaspokojenie tych wszystkich po­
trzeb społecznych, na które już były znaczne, 
często nawet więcej niż dostateczne fundusze 
dawniełszemi czasy a które rządy pruskie za­
brały w dobrach skarbowych, kościelnych, kla­
sztornych i szkolnych, oraz w rozmaitych fun- 
dacyac|. Uczuwąją to już i Niemcy-ewangelicy 
w W. Ks. Poznańskiem, jak się świeżo poka­
zało' uSr 'prowiacyonalnym synodzie ewangeli­
ckim, na którym przypomniał jeden z obradu­
jących fundusz zboru augsburgskiego przy ko­
ściele poznańskim na Grobli za polskich czasów 
lokowany, wynoszący grube setki tysięcy zip., 
który wsiąknął bez śladu w fundusze pań­
stwa. Inne prowincje regulowały swoje komu­
nalne stosunki za przyjaźniejszych czasów i nie 
tyle rozwiniętej absorbcyi skarbu rządowego, 
to też wiele im pozostało z oszczędności da­
wniejszych wieków. Miały przez to niejedną 
potrzebę już zaspokojoną, fundusze zabezpie­
czone, to też swobodniej i nie z takiem wy­
cieńczeniem gmin i powiatów mogły budować
drogi i poprawiać środki komunikacyjne.

To samo tłumaczy już w znacznej części, 
dla czego w W. Ks. Poznańskiem dotąd taki 
brak dróg żwirowych, jak go i p. Unruh wy­
kazuje w porównaniu z innemi prowincyami. 
Uwzględnić przecież wypada jeszcze i tę oko­
liczność, że rządy pruskie, jakby się nigdy wie- 
cznemi w ziemiach tutejszych nie czuły, — te 
tylko drogi żwirowe kosztem państwa budowały, 
bez których się żadną miarą obyć nie było mo­
żna, a które przytem miały ważność strategiczną 
lub nadawały życiu i ruchowi ziem polskich

— I dobrze tćż, że jest na ś wiecie człowiek na 
poły obłąkany, piekielną męczony migreną, który w 
takich chwilach, gdzie krew cała warem uderza mu do 
głowy i wre w nićj i gotuje się jak w kotle, byłby w 
stanie trupem położyć rodzonego brata; dobrze, że jest 
człowiek taki, który sny pani urzeczywistnia. Teraz 
przyszła na niego taka właśnie godzina. Świat cały w 
okół oblało mu krwi morze; a płonąca żarem głowa 
zdolną jest wypić cały ten ocean. Kto wie, może do 
jutrzejszego ranka minie już cała ta straszna męczar­
nia, jutro rano kończy się jego potęga. Cóż więc aż do 
owej chwili należy mi uczynić, aaielsko-piękna pani?

— Wszystko, co leży w pańskićj mocy. Stugłowa 
hydra ma dziś jedną tylko szyję. A pan na tćj szyi 
dłoń trzymasz. Jeden uścisk tćj dłoni wystarczy — 
dokona naszego dzieła. Potćm nieohaj zbiega ze szczy­
tów gołębica z różdżką oliwną pokoju i laski. Twór 
nocy — nietoperz ją wyprzedził.

— A więc należy nam się spieszyć, nieprawdaż?
i spożytkować tę troohę czasu, co nam zostaje. Niech­
że tak będzie. Teraz dziesiąta. Kuryer nie stanie tu 
przed dziesiątą rano. Więc mamy pól dnia przed eo- 

< bą. Nie pół „dnia“ ale „noc“ całą. Nieprawdaż pani,
że w jedną noc można zebrać nocy wiele?

Wielki człowiek zadzwonił.
— Zawołać mego adjutanta.
Wszedł adjutant.

;— Idź pan natychmiast do głównego audytora. 
Powiedz mu pan, że rozkazuję, aby na dziś przed dwu­
nastą ukończyli wszyscy audytorowi« powierzone sobie 
procesy. O dwunastćj nieohaj się zbiorą wszystkie wo­
jenne sądy. O trzeciej chcę mieó wszystkie wyroki tu­
taj, u siebie. O piątćj rano niechaj każdy z więźniów 
gotów będzie na spełnienie wyroku. Załoga cała niech 
stoi pod bronią. Spiesz się pan.

Gdy się adjutant oddalił, zwrócił eię przemożny 
człowiek do Alfonsyny z pytaniem;

grawitowanie ku Niemcom, szczególniej ku wię­
kszym miastom niemieckim w innych prowin- 
cyach pruskich. W ten sposób prowincya po­
została bez dostatecznych dróg żwirowych czas 
bardzo długi, aż dopiero po roku 1850 powiaty 
z wysileniem i zadłużeniem poczęły się ratować 
od blizkiego upadku i ostatniej biedy, a dalej 
pobudowano wiele dróg żwirowych, które jako 
żyły do natury organizmu nieprzystające, dziś 
już zarastają trawą i są bez użytku dla roz­
woju społecznego. Dość przypomnieć stare iwi- 
rówki berlińską i wrocławską, a dalszych do­
wodów szukać nie potrzeba.

Biorąc do tego na uwagę koleje żelasne, 
dostrzegamy zaniedbanie tóm wyraźniej. Inne 
prowincye dawno już jeździły parą, gdy w W. 
Ks. Poznańskiem z posłuchu tylko o kolejach 
żelaznych wiedziano, a gdy wr. 1848 pierwsza 
stanęła, ani rzeczywistym szlakiem krajowego 
ruchu nie poszła, ani nawet najkrótszej nie 
obrała drogi do Berlina. Długie lata była ko­
lej żelazna z Poznania do Krzyża jedyną w 
Wielkopolsce, gdy tymczasem inne prowincye 
bogaciły się i rozwijały szybko za pomocą tego 
środka komunikacyjnego, nawet kosztem naszym 
i dla tego, że nąy zaniedbani byliśmy pod wzglę­
dem kolei żelaznych. Tam też sieć kolei żela­
znych spowodowała gęstą sieć dróg żwirowych, 
dobijających się do ognisk ustalonego ruchu ko­
mercjalnego i industryjnego. U nas budowały 
tymczasem powiaty ż rozpaczy własnemi fun­
duszami a raczej długami na chybi trafi drogi 
żwirowe, które dziś i w przyszłości po zagę­
szczeniu się kolei żelaznych okażą się zbyteczne, 
zarosną trawą, ciężarem się staną, a powiatom 
trzeba będzie czynić nowe wysiłki, aby korzy­
stać z kolei pobudowanych. Wypadnie może 
burzyć dzisiejsze równolegle z drogami żelazne* 
mi żwirówki, a budować nowe do dworców ko­
lejowych.

Pominąć nie można tej bardzo ważnój oko­
liczności, że Wielkopolsce przysługuje — z ma- 
łemi wyjątkami — sama tylko komunikacja 
lądowa, drogi wodne bowiem w wialkiem i 
ciągiem zaniedbaniu. Główna rzeka Warta za­
chodzi błotem, lubo niezmordowanie od lat wielu 
kołacą posłowie wielkopolscy o jej regulacyą. 
Z licznych a nadających się ku temu szeregów 
jezior żaden jeszcze nie skanalizowany, jedyny 
zaś kanał bydgoski zeszedł dziś na rów, do tego 
bardzo kosztowną przez opłatę śluzowego przed­
stawiający żeglugę. W ten sposób nie tylko 
transport wielkich ciężarów mozolny i nader 
kosztowny, gdyż najtańsza z sił elementarnych 
plecy nie nadstawia i zastosowania nie znajduje, 
ale nadto drogi lądowe drą i zużywają się wię­
cej, niż w szczęśliwszych prowincjach gdzie 
spław przysługuje. A przecież od wieków utrzy­
mywanie spławności rzek po wszystkich krajach 
za obowiązek państwa uważane — das W aa- 
ser ist des Reiches Strasse.

W takiem zaniedbaniu i smutneru położe­
niu zostaje projektowana ustawa środki kemu-

— Czyś pani zadowolniona z mojćj energii!
Ale Alfonsyna spytała go o co innego.
— Czy jest pomiędzy nimi Ryszard Baradlay?
— Jest i to jednym z pierwszych.
— Ni8 zapominaj pan, panie jenerale, że ten czło­

wiek szkodził nam więcćj niż tysiące innych; że bro­
dził w krwi najdzielniejszych naszych bohaterów jak 
istny aniół-tępiciel. Ze nawet sędziom wojennym rzu­
cił w twarz śmiechem i miał do nich taką mowę jak 
Koryolan do Wolaków. Że to nasz najnieubłagańszy 
przeciwnik, który, pokąd żyó będzie, nie spocznie.

— Wiem to wszystko, baronówno. Oajsst jednym 
z najpierwszych na liście skazanych na śmierć.

Alfonsyna miała tę satysfakcyą, że wśród długie­
go regestru nazwisk odczytała nazwisko Ryszarda. Było 
ono dwukrotnie podkreślone czerwonym atramentem.

Oby krew jego czerwona podkreśliła to imię po 
raz trzeci.

— A teraz dziękuję pani, baronówno, za yrieśó 
dość wcześnie przyniesioną. Dziękuję pani bardzo. 
Gdyś pani tu weszła, zdawało mi się, że mi głowa ma 
pęknąć; teraz zaś doznaję takiego uczucia, jakby w oza- 
sie jakiego silnego uderzenia się ziemi z jakim kometą 
rozpadała się już na kawały. Teraz pozostaw mnie 
pan^ samego. W takich chwilach czuję potrzebę roz­
darcia czegoś, eo mi w ręce wpadnie, i niebezpiecznie 
jest wtedy do mnie się zbliżać.

— Dobrćj nocy.
?a ha ha, mnie dziś oczekuje noc piekielnie 

dobra, ttzczęshwćj podróży.
— O, ta nią będzie.
Kobieta oddaliła się.
A człowiek dręczony migreną znalazł w istocie 

coś, co rozdarł w kawały,
(Ciąg dalszy nastąpi).
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nikacyjne na ziemi wielkopolskiej a przechwa- . 
lające się z podniesienia tej prowincyi rządy i 
dzisiejsze, skoro się sumiennie policzą choć na i 
tein polu swej działalności z tein, co prawdzi- ' 
wie przydatnego i trwałego swoją zaradn'o- I 
ścią zdziałały, nie szczególniejsze zapewne wy- ! 
dadzą sobie świadectwo. Gdy bowiem zwróci- ’ 
my uwagę w końcu na stan dróg zwykłych i 
nieżwirowanych, to przyznać trzeba, że tam 
tylko dobremi nazywać się mogą, gdzie z na­
tury miejscowości i gruntu złemi wcale być nie 
mogą, a okolic takich mało w kraju równin, 
sapów i pełnym wody zaskórnej przy braku j 
uregulowanych rzek i spodu wody. Utrzy- ! 
mywanie tych dróg trzymało ustawodawstwo ! 
pruskie na barkach i tak przeciążonych włościan ś 
wbrew dawnemu polskiemu zwyczajowi, który i 
dziedziców i folwarki do tego obowięzywał.

Ażeby przy zwiększonej i wzrastającej fre- j 
kwencyi głównie zagęszczaniem kolei żelaznych j 
spowodowanej i wzmagającą się produkcyą kra- i 
jową zasycanej, drogi te w należyty stan wpr®- j 
wadzić i w nim je utrzymać, do tego dziś siły ; 
powiatów i całej prowincyi nie wystarczają. — 
Wynika to z wyżej wykazanych braków i po- ■ 
drożałej dziś budowy.

Wśród takich okoliczności projektuje rząd 
uwolnienie państwa nawet od tych obowiązków, 
które z prawa dźwigało dotąd na traktach głó- t 
wnych, a pod pozorem dobrodziejstwa samo­
rządu, który nadto W. Ks. Poznańskiemu ni 
w powiecie ni w prowincyi nie przysługuje i 
nie ma nadal przysługiwać — zwala utrzyma­
nie i budowę żwirówek na komunalne kasy. 
Daje zaś za to szczupłą dotacją dla prowincyi, 
która przy gruntownem zajęciu się naprawą i 
przebudowaniem dróg nieszosowanych niewieleby 
pozostawiła po opędzeniu tych potrzeb, które ’ 
państwo dotąd pokrywać obowiązane.

Pozostająć tedy przy tem, co zgodnie z 
uchwałą landratów p. Unruh z Babimostu przed­
stawił posłom sejmu pruskiego, twierdzimy:

1) że bez krzyczącej krzywdy dla W. Ks. I 
Poznańskiego nie można państwa zwal- a 
niać od tych ciężarów, które dotąd na - 
traktach ponosiło;

2) że ciężary t® należy państwu spłacić na 
drodze abluicyi i kapitał przekazać pro­
wincyi.

3) że sumy abluicyjnej nie można obliczać 
z przecięciowych wydatków z ostatnich 
lat 10, ale z osobna według dzisiejszych 
stosunków, cen i potrzeb obrachować na­
leży;

) 4) że suma dotacyjna 1,600.000 tal. nie
odpowiada ani potrzebom prowincyi, ani 
obowiązkom państwa względem tej wła­
śnie ziemi.

Powody wyłuszczyliśmy w poprzedniem 
roztrząsaniu rzeczy i polecamy je łaskawej a 
bacznej uwadze przy rozprawach sejmowych.

1 ..'*■ -------------------------------------------

Korespondencje Dziennika Pozn.

Lwów, 20 kwietnia.
(Druga sesya sejmowa. — Sprawa nadzorów sikólnyeh. — Teatr.)

(T.) Narzekaliśmy zawsse na to, że gesye sejmo­
we tak są krótkie, tak zwykle szybko rząd je zamyka, 
iż przy najlepszych chęciach i największóm nawet wy­
tężeniu, sejm nigdy nie był w możności załatwienia 
należytego spraw najważniejszych. Narzekania były 
uzasadnione. W tym roku uwzględnić chce rząd skargi 
nasze i pozwoli posłom naszym sejmować, jak długo 
im się podoba. Minister Ziemiałkowski oświadczył to 
już w Kole poselekióm, że na tegorocznej ostatnićj se- 
syi będzie miał sejm czasu dosyć do załatwienia wszy­
stkich nawet najważniejszych spraw, może bowiem 
obradować swobodnie kilka miesięcy, w ogóle tak dłu­
go, jak długo zechce. Nie wszystkim to panom po­
słom na rękę, mianowicie tym, którzyby radzi, ażeby 
właśnie z powodu braku czasu wiele spraw nie za­
łatwiano.

Między innemi poruszono na wczorajszóm posie­
dzeniu sejmowćm sprawę ustawy o nadzorach szkólnych. 
Dr. Hoszard zapytywał komisarza rządowego, dla cze­
go nadzory ts nie zostały jaszcza w życia wprowadzone. 
Nie wiem jak gdzie indzićj, tutaj jednak we Lwowie 
sprawa nadzorów szkólnych jest w zawieszeniu. Pier­
wotnie istniały tu obok Rady szkólnej okręgowej, Ra­
dy szkólne miejscowe, bezpośrednio szkoły nadzorujące. 
Te Rady miejscowe, tak jak u nas były urządzone, 
nie odpowiadały swemu zadaniu. Towarzystwo peda­
gogiczne, a następnie i Rada okręgowa oświadczyły 
się za zniesieniem tych Rad miejscowych, żądając by 
natomiast zamianowano dla każdój szkoły z pomiędzy 
obywatelstwa miejskiego nadzorców miejscowych. Po 
zatwierdzeniu nowśj ustawy o nadzorach szkólnych, 
dozwalającój Radzie krajowśj zmianę taką uczynić, 
zniosła Rada krajowa istniejące tu, właściwie tylko 
de nom in e Rady miejscowe i wezwała ją, aby za­
mianowała nadzorców miejscowych; do dnia dzisiejsze­
go nie weszła jednak ta instytucya w życie, bo wszy­
stko ugrzęzło w biurku prezydenta miasta, który jest 
zarazdm prezesem Rady okręgowćj. Dla czego tak jest 
nie wiem, może interpelacya wczorajsza posła Hoszarda 
przypomni panu prezydentowi miasta, że i we Lwowie 
nie ma jeszcze nadzorów miejscowych szkólnych, gdyż • 
te jakie istniały, zniesiono, a nowych nie zaprowa­
dzono.

Jutro rozpoczynają się w naszym teatrze przed­
stawienia baletu francuzkiego. Dziś na dochód p. No­
wakowskiej Dumasa Dama kameliowa, a za dni j 
parę na dochód p. Fiszera Safanduły (les gana- \ 
ches) p. Sardou. Z W i e 1 k i ć m bractwem Fre- ; 
dry obeszła się krytyka tutejsza, jak łatwo przewidzieć ’ 
można było, bardzo surowo. Pod względem ocenienia j 
tego najnowszego utworu ulubionego komedyo-pisarza,

dziwna i niezwykła między dziennikami naszemi pa- j 
nuje zgoda. Pcmimo wszelkich dla szanownego autora i 
sympatyi, nazwano jednogłośnie Wielkie bractwo! 
farsą. Byó może, że krytyka ma słuszność, lecz i pu­
bliczność, która tłumnie w sobotę i niedzielę teatr na­
pełniła, przyklaskując i wywołując autora ma także 
słuszność, bawi się bowiem wybornie, a powtarzam, że 
p. Fredro wystawiając tę sztukę, nie mógł mieć innego 
celu, jak zabawić widzów.

ZIEMIE POLSKIE.
w W jednćm z pism warszawskich znajdujemy ; 

niektóre dane co do przyszłego uposażenia sądownictwa f 
w Kongresówce. Podajemy je tu czytelnikom naszym, ‘ 
a są one tćj osnowy:

I tak według nowćj ustawy w warszawskim okrę- ; 
gu sądowym będzie jedna Izba sądowa (dzisiejszy sąd 
apelacyjny.) Prezes Izby z płacą 6,000 rs., wicepre- S 
zesów dwóch po po 5,000 rs., sę iziów 12 po 3,500 rs. S 
(dziś płaca ta wynosi 1,500 rs.) Sekretarzy 3 po 
1,800 rs., pomocników sekretarzy 6 po 1,000 rs. (dzi- / 
siejsi pisarze i podpisarze.) Jeden prokurator z płacą ' 
5,000 rs., pomocników 3 po 4,000 rs. i jeden sekretarz 
prokuratora 1,500 rs.

Sądów okręgowych (dzisiejszych trybunałów) bę­
dzie 10. Dziś trybunałów mamy tylko 9, Lssiąty ; 
będzie w Piotrkowie. Prezes sądu okręgowego"! pła- i 
cą 4,500 rs., viceprezeaów 3 przy każdym trybunale po 
3,500 rs., sędziów 6 po 2,200 (dziś płaca ta wynosi ' 
900 rs. i niżćj), sekretarzy 3 po 1,200 rs., pomocników 
5 po 600 rs., prokurator 3,500 rs., jego 3 pomocnikom ' 
po 2,000 rs., sekretarz z płacą 1,000 rs. s

Sędziów śledczych (dzisiejszych asesorów sądu j 
poprawczego z płacą 575 rs.) będzie 103, każdy po 1,500 ! 
rubli.

Sędziów pokoju będzie 110 z plącą po 2,500 rs. • 
(posady honorowe zostaną zniesione.) Sekretarzy 85 ; 
każdy po 600 rs. Dzisiaj w Królestwie jest 80 sądów ; 
pokoju, w któryeh podsędkowio mieli pensy Apo 600 ' 
rs. i niżćj. t

Wreszcie prezesi zjazdów pokojowych, których bę- i 
dzie 20 z płacą po 3,000 rs. i sekretarzy zjazdów 20 
po 600 rs. 1

Z porównania tych uyfą widzimy, jak zuSczna za- j 
chodzi różnica w płacy urzędników według dzisiejszćj i 
i nowśj ustawy. Według nowćj ustawy urzędnicy są- ; 
dowi jednego stopnia równą pobierać będą pensyą l 
w Warszawie i na prowincyi. Dziś było inaczćj ■ 
i urzędnicy na prowincyi znacznie mniejszą pobierali . 
płacę. ... .5

W ogóle przy nowej organizacji liczba urzędni- j 
ków sądowych zmniejszy się do 531, nie licząc komor- f 
ników i woźnych. Dzisiaj w kraju takich 88mych po- i 
sad sądowych jest 951, a raczej po odtrąceniu • senatu, 
komisji i prokuratoryi, które to władze zostają znie- / 
sione, pozostaje 799. Z drugićj jednak strony przy j 
nowej organizacyi etat urzędników warszawskiego okrę- ! 
gu sądowego znacznie zwiększony został, mianowicie 
wynosić będzie 1,465,050 rs. Dzisiaj dochodzi on za­
ledwie 650,000 rs.

Kandydatów na te 531 posad będzie bardzo wielu, l 
zwłaszcza, że liczba aplikantów sądowych dzisiaj 202 i 
wynosząca, ciągle się powiększa.

IU E H 0 Y.

# BerSiii, 22 kwietnia. Na onegdajszćm po­
siedzeniu Izby deputowanych — (wczoraj posiedzenia 
nie było z powodu uroczystego niemieckiego święta) 
toczyły się obrady nad dotacyą prowincyonalną i po­
wiatową stosownie do prawa z 30 kwietnia 1873. — 
Podajemy poniżćj przemówienie deputowanych Wiei- 
kiego Księstwa Poznańskiego pp. Hundt von Hafften 
i Witta z Bogdanowa odnośnie do tych paragrafów, 
bo ob&dwaj deputowani poruszają ekonomiczne stósunki 
naszego Księstwa i starają się udowadniać, że takowe 
i na polu ekonomicznym upośledzone jest w obec in­
nych prowincyi monarchii. Nad paragrafami 1, 2, 22 
i 29 obradowano równocześnie. Paragrafy te brzmią 
jak następuje:

§1. Celem wyposażeniafunduszarnipaństwowemi potrze- j 
bneini do samorządu, przekazuje się prowincjom Prus,Bran- ' 
denburgii, Pomeranii,- Poznańskiemu, Szląskowi, Saksonii, j 
Szlezwig-Holsztynowi, Westfalii i prowineyom Nadreńskim, 5 
miastom Berlinowi i Frankfurtowi n. M. stanowiącym oso- j 
bne powiaty, Księstwu Hohenzollern i Hanowerowi wraz 
z krajsm nad rzeką Jadą, prócz sumy rocznej 6,000,000 
marek postawionej do dyspozycji prawem z 30 kwietnia 
1873, jeszcze roczną sumę w ilości 7,400,000 marek z etatu 
psńatwa. , ,

§ 2. Rozdział wymienionej w § 1 sumy ogólnej marek 
13,440,000 nastąpi do połowy wedle obszaru, do drugiej 
poiowy wedle liczby mieszkańców odnośnie do popisu 
ludnośei z grudnia 1875. Przypadające asutkiem tego na 

oszozególne komuny roczne renty unormowane będą
rólswskiśm rozporządzeniem.

§ 22. Na administracyą i utrzymanie żwirówek pań­
stwowych włącznie kosztów na opłatę i pensyonowanie 
urzędników przeznaczoną będzie wymienionym w § 20 
komunalnym obwodom renta roezna w ilości 19 milionów 
marek. Reszta 4 miliony rozdzieloną będzie pomiędzy po- 
mienione komuny odnośnie do podatków bezpośrednich 
państwowych na r. 1875.

§ 29. Suma przeznaezona w etacie państwa na prze­
prowadzenie ordynacyi powiatowój w ilości 1 miliona tai. 
rooznie, rozdzieloną będzie począwszy pd 1 styeznia 1876 
pomiędzy pojedyńcae prowinoye.

Do powyższych paragrafów postawiono liczne po­
prawki, pomiędzy któremi poprawka deputowanego 
Hundt von Hafften brzmi jak następuje: Drugie zda­
nie w § 22 otrzymuje brzmienie następujące: „Reszta 
cztery miliony marek rozdzieloną będzie pomiędzy po- 
mienione komunalne obwody odnośnie do liczby mil 
żwirówek państwowych, oraz żwirówek prowincjonal­
nych i powiatowych, które zaliczone byó mają do klasy 
żwirówęk państwowych.“

Wniosek czyli poprawkę swoją motywował depu­
towanego Hundt von Hafften temi słowy:

Poprawkę moją do § 22 postawiłem wspólnie z p. 
deput. Chłapowskim, aby pokazać, że na polu eko- 
nomicznćm Niemcy z Polakami są w zgodzie. Z suto 
zastawionego stołu samorządu prowineya Poznańska nie 
otrzyma nic. Pomimo tego, że żwirówki nasze sami 
pobudowaliśmy, pomimo tego, że podatki komunalne 
są u nas większe ' aniżeli gdziekolwiek, pomimo tego, 
że na ¿wirówkach naszych trawa porasta, że nasze 
domki szosowe nie przynoszą tyle, aby utrzymać nad­
zorcę żwirówki, z próżnemi wychodzimy rękoma przy 
ordynacyi prowincyonalnćj mimo pięknych przyrze­
czeń. Z wyjątkiem ministra Friedenthala żaden mini­
ster nie zwiedził jeszcze prowincyi poznańskićj, a gdy 
przez nią kiedy przejeżdżali, dziwili się, że są w niej 
ludzie, którym nie jest obojętna oświata. (Wesołość.)

Upośledzają nas pod każdym względem. W roku 
zeszłym uchwaliliśmy fundusze na pierwszą kolćj pań- i

stwową w Poznańskićm a dotąd nie rozpoczęto jeszcze 
ani robót przedwstępnych. W roku ubiegłym uchwa­
liliśmy fundusze na kanalizacją Warty i Noteci, do­
tąd nie wykończono nawet planów!

Wdzięczni jesteśmy wprawdzie za to, że w ogóle 
przyjęto pewną miarę co do repartycyi dla poszcze­
gólnych prowincyi, bo dotąd nie było żadnej miary. 
Nie mogę zgodzić się na wywody deputowanego Ri- 
ckerta, że o zasadniezćm zaniedbaniu wschodu nie może 
byó mowy. Wdzięczni jesteśmy za pewną miarę w re­
partycyi, ale zachodzi pytanie czy miara ta jest spra­
wiedliwą. Są w ogóle trzy miary, o które tu chodzi. 
Jedna z nich zastósowaną jest do finansowego położe­
nia prowincyi i zdaje się byó najsprawiedliwszą lubo 
jest w rzeczy samćj najniesprawiedliwszą, bo te pro­
wincje, które przez naturalne swe położenie, rozwój 
swój i bogactwo środków komunikacyjnych najwięećj 
się podniosły, najlepićj będą uposażone kosztem uboż­
szych. Druga miara zastósowaną jest do potrzeb. — 
Panowie ! Odpowiednio do potrzeb prowincyi trzeba 
wschodowi wynagrodzić to, co się przez 25 lat zanie. 
dbało a myśl tę uczciwą choieli deputowani Thomsen 
i Wedell we wniosku swym przeprowadzić. Trzecia 
miara, którą akceptuję, i przy którćj najlepićj wyj­
dziemy, jest miara zastosowana do przecięciowćj liczby 
ludności i areału. Myśl użyteczności sarna nie może 
nas nakłonić. Skoro w Poznańskićm jest 93 mil żwiró­
wek państwowych, 350 mil żwirówek prowincjonalnych i 
powiatowych równających się co do budowy zupełnie 
żwirówkom państwowym, v/ takim razie żądamy, aby 
i tutaj zastósowano bezpośrednią zasadę, na którćj 
opiera się § 22, która przeznacza tylko jedną rentę 
na utrzymanie żwirówek państwowych. Czy lepićj 
wyjdziemy przytćm pod finansowym względem, to nie 
jest dla nas miarą; chcemy jasnój zasady, a później 
postaramy się o powetowanie tego co zaniedbano w na­
szej prowincyi.

Panowie! Jeżeli te 40 milionów rozdzielone będą 
wedle mego wniosku, w takim razie otrzymamy wła­
śnie tyle z dotacji, ile odbieramy opłaty szosowćj z 
żwirówek prowincjonalnych około 100,000 tal. Bę­
dziemy więc w położeniu oświadczyć prowincji: — 
w skutek dotacyi możemy na wszystkich żwirówkach 
prowincjonalnych znieść opłatę szosową i sądzę, że 
tym sposobem uchwalimy ekonomiczny, stosowny i w 
państwa interesie leżący środek. Panowie! Uwaga, że 
Prowincye nadreńskie i Westfalia wyszłyby odnośnie 
do wniosku p. Chłapowskiego i mojego dobrze na tćm, 
nie może mnie zniewolić do opozycyi w tćj mierze. 
Nie cheę prowincyonalnćj odrębności, ale jasnych za­
sad, wedle których ma byó państwo rządzonóm na po- 
łitycznćm i ekonomioznćm polu. To ustawiczne upo­
śledzanie naszej prowincyi zmusza nas deputowanych 
formalnie do obojętności dla obecnego prawodaw­
stwa. (Oho! z lewicy.) Tak, panowie, najwyższą za­
sadą jaką w prawodawstwie przeprowadzić należy, jest 
zamiłowanie sprawiedliwości, które wszę­
dzie powinno być publicznie zaznaczonćm. Nie mo­
żna z tćj fałszywej wychodzić zasady : „p e r i s s e njt 
les colonies plutôt que les principe s“, 
ale z tćj staropruskićj zasady : .,s u u m c u i q u e.“ 
(Brawo!)

Następnie przemawiali deputowani Richter, Sauken- 
Tarputschen, Miquel i Wedell Malchow. Poczćrn za­
brał głos dep. W itt z Bogdanowa i w te przemówił 
słowa:

Panowie! Chciałbym tylko zrobić kilka uwag co 
do wywodów p. deputow. Richtera, dotyczących prowin­
cyi Poznańskićj. Powiedział on, że prowineya Poznań­
ska powinnaby właściwie coś jeszcze wypłacić, jeżeli 
ma sprawiedliwy podział nastąpić. Nie rozumiem tego 
skoro jak p. deputowanemu wiadomo, państwo wybu­
dowało dla nas tylko 93 mil żwirówek. Z premii do­
staliśmy wprawdzie więksią sumę, a]pomimo tego mu- 
sieliśmy zadłużyć znaeznie prowincyą i powiaty na 
budowę 301 mil żwirówek prowincjonalnych, które nas 
rocznie kosztują 950,000 marek. Długi powiatowe wy­
noszą około 4 miliony talarów pozaciągane w głównćj 
części na budowę żwirówek i dróg a długi prowdneyo- 
nalne na żwirówki wynoszą około 1,500,000 tal., tak 
że w prowincyi poznańskićj na ciężary prowincyonalne 
i powiatowe płacić trzeba 113,90 piocent podatku kla­
sycznego i dochodowego. Sądzę, ż® to jest dostate­
cznym dowodem na to, iż prowineya poznańska upo­
śledzoną jest w stósunku do innych prowincyi. Jeżeli 
pomimo tego głosuję za projektem, czynię to z tego 
powodu, że projekt rządowy uważam za korzystny dla 
wyrównania interesów poszczególnych prowincyi.

W końcu chciałbym królewskiemu rządowi prze­
dłożyć szczegółowy punkt dotyczący prowincyi Poznań­
skićj. Jak panom wiadomo, nie posiada prowineya Po­
znańska ordynacyi drożnćj i na posiadłości włościańskie 
nałożone są ciężary robót ręcznych i sprzężajnych, 
rząd zaś ma obowiązek budowy mostów na drogach 
publicznych w prowincyi poznańskićj. Poruszyłem ten 
punkt w komisji a p. komisarz rządowy odpowiedział 
mi na to, że nie można go załatwić przy prawie dota- 
cyjnćm. Co rozumiem tak, że i po wydaniu nowćj 
ordynacyi drożnćj królewski rząd da nam { ewien ekwi­
walent za obowiązek swój budowy i utrzymania mo­
stów na drogach publicznych. Powiedziano mi prze­
cież, że p. komisarz rządowy w komisji drożnćj wy­
raził się wręcz przeciwnie i dla tego chciałbym jasnego 
wytłumaczenia się rządu w tćj mierze.

Ponieważ prowineya Poznańska nie posiada or­
dynacji drożnćj, przeto zapytuję rządu, czy jest za­
miarem jego przedłożyć osobną dla prowincyi poznań-t 
skićj ordynacyą drożną w razie, gdyby ogólna ordyna-! 
cya drożaa nie mogła już przyjść do skutku w tćj ka- 
dencyi.

Minister/ handlu w odpowiedzi swój na powyższe 
słowa dep. Witta pozostawił ostatnie jego pytanie bez 
odpowiedzi, natomiast starał się udowadniać, jakoby 
nieprawdą było, że o wsehodnie prowincje monarchii 
rząd mnićj dba aniżeli o zachodnie, , bo premie pań­
stwowe na żwirówki wynosiły dla prowincyi poznań­
skićj w latach 1853—1873 około 2,284,592 tal., pod­
czas gdy Westfalia otrzymała tylko 1,147,028 talarów. 
Prócz tego przeznaczono w r. 1843 dla prowincyi Po­
znańskićj z osobnego funduszu państwowego roczną su­
mę 40,000 tal. na lat 15 na budowę żwirówek komu­
nalnych, co daje razem 600,000 tal. Z tego powodu 
skargi co do tćj prowincyi są nieuzasadnione. Mini­
ster handlu prosi w końcu o odrzucenie wszystkich 
poprawek i przyjęcie rządowego projektu i kończy te- 
mi słowy: „Chcecie panowie samorządu, musicie po­
nosić i jego ciężary; hic Rhodus, hic salta!“ — 
Po przemówieniu jeszcze deputow. Róckerath zamknięto 
dyskusją i przyjęto § 22 z poprawkami Benda-Miquel.

Na dzisiejszćm posiedzeniu przyjęto nasamprzód 
bez dyskusyi projekt, dotyczący przekazania sumy 
4,500,000 marek dla Szlezwig - Holsztynu. Następnie 
przyjęto w pierwszćm i drugićm czytaniu projekt do­
tyczący udziału państwa w budowie kolei z Neumfin- 
ster przez Heide do Tonning i przystąpiono do dal-

szych obrad nad dotacyą prowincyonalna i 
Paragrafy 11 do 17, traktujące o przek*^*^ r-'- e 
wincyonaloych funduszów melioracyjnych, 2 y
akuszerok, funduszów na zakłady dla aku8ztj M 
rólnicze i szkółki hodowli drzew owocowych ’ 
prowincyi, przyjęto z bardzo malemi znńan& . i -** q 
obradowano nad dalszemi paragrafami projekt' , :ekt 
rezultatu nie podają jeszcze dzienniki. ’ *■> jrUjc

Komisya do wniosku deput. Petri’ego łp1żeniu prawa dla starokatolików, zakończyła/ ’ ? Byi
Kreuz-Ztg., już swoje obrady. Zmiany k0 • 
czynione w projekcie mają być tylko formalni 
Prawo o zawieszeniu subwencji dla biskup8J °l: 
ckich i duchownych ma być sankeyonowan« *
badenie, gdzie bawi obecnie cesarz Wilke[' 
przedłożenie sejmowi projektu znoszącego z»ko> Liu j 
gregacye.

Kölnische Ztg. dowiaduje się, że cesa > e»tó 
hełm bynajmnićj nie zaniechał myśli podróży ‘ tu 
W liście bowiem własnoręcznym niemieckiego '' ch 1 
doręczonym Wiktorowi Emanuelowi przez ni2j* fL-jn 
go posła, wyraźnie jest o podróży tej m0«, ¡ch" 
po wizycie króla szwedzkiego w Berlinie, ku k i !rliitc 
miesiąca maja ma cesarz Wilhelm wyjechać -tłn I 
dni do Górnych Włoch a następnie udać sie na > La» 
ft?.v nnhvt. dn Ema. 1szy pobyt do Ems.

AUSTRYA I WĘGRY.
=& Wiedeń, 21 kwietnia. Pisaliśmy w
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Mczasie o broszurze wyszłćj z pod pióra arcyksiea
Swrt I TWł« fn-nn Ô v»/A r, Ivfiirt/!, n A ! i - l , » * pUj?6%Salwatora, ucznia arcyksięcia Albrschta, lubi’Włl«-• 
armii z powodu, że stopnia sztabowego dobił lill^r 
minem a nie tytułem rodu. — Broszura »tcyp 
żądała lepszćj organizacyi artyleryi, należyteoj • 
rowania granic, — uwagę powszechną zwróciłyjednsk 

polityczne, które dadzą się streścić 
stępuje: Ausirya jest państwem pokojowćm, 2j\ 
nie pragnie; chce tylko bronić swego kraju i 5» 
dla tego tćż powinna trzymać z Rosyą i goto&jj 
do walki na śmierć i życie z Pruso-Niemcami nil 
stryę od dawna czyhająeemi. W obozach 
prusofilskich naturalnie powstał okropny krzyk ta 
księcia.

Rzecz jednak szczególna, że w naszych czmiJ 
sprawie takićj nie wyszła znikąd odpowiedź f( 
na broszurę arcyksitcia — aż dopiero dzisiaj.

W Lipsku wyszły właśnie „Uwagi“ nad 
mnianą broszurą, napisana jakoby przez cficenam|(. 
ckiego. Zrazu głoszono nawet, że autorem tych „V,J 
jest sam arcyksiążę Albrecht, co jednak ze względj 
styl i treść w żaden sposób być nie może. Autor „I? 
broni starćj austryackićj szkoły bombardyerów, adt 
na postępowanie jen. Kellera jako ministra wojny, 
tępią landwerę austryacką jako niedołężną i jako«, 
dla armii. Ta część „Uwag“, jak sam PssterLIjj i(^S. 
przyznaje, nie ma wewnętrznćj wtirtości, i na żadenipit M 
nie wyrówna odnośnym wywodom broszury arcyM# 
ści politycznej autor zapewnia, że Austrya i S 
muszą iść ręka w rękę, inaczćj ze szkodą dla raijp 
mańskiój Rosya zagarnie Turcyą europejską wrszzb 
rogrodem i stanie na czele 80 milionów Słowian, 
lityka pokojowa, konserwatywna jest dla Austryi ij 
bną. „Ludy słowiańskie Turcyi przyjmą z olwrta 
rękami każdego, kto ich wyzwoli z jarzma biura 
skiego. O te kraje prędzćj czy później musi pii 
do wejny z Rosyą. Austrya zaś, jćj lud, a zwi»si 
armia potrzebują idei odpornćj, celu państwowego, t! 
tylko drogą obrony da się przeprowadzić, jeżeli 
chcą stęchnąć, rozleció się pod względem morilij 
i materyalnym. Ze nasz (austryacki) cel państwu* 
oddawna konserwatywny, polegał tylko na łstiniiit 
snćj skóry, na traceniu jak najmnićj obszaru- 
było naszćm największóm nieszczęściem, bogon* 
wykonać nie byliśmy w stanie. Z takiemi celaminig 
nie zatętni krew świeża w żyłach starej Austryi. 1) 
nośó ekspansyjna to życie, to ciągłe próbow»™
My ciągłe prawimy o ekspansyjnych własnosoiich 
szych sąsiadów zachodnich, północnych, ale 13 
wiamy się tych dążności. A więc rozszerzajmy"
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W która stronę? Ku Wschodowi, dokąd nas przyiri 
wzywa, gdzie nas z otwartemi przyjmą rękami, g® 
nie zetrzemy się z napełniającymi nas obawą Num# 
gdzie tylko z Rosyą mielibyśmy do czynieni», *'* 
na pomoc Niemiec, ehoćby tylko pośrednią fej» 
żerny, byle Niomsy choć w połowie poznały p®11’ 
ctwo Austryi, byle choó w połowie poznały, ęz® 
graża Europie zjednoczenie 80 milionów Slow®;

O il® broszura arcyksięcia Jana Salvator» »1! 
dobała się tym wszystkim, dla których 
Niemcy, o tyle „Uwagi“ znalazły u tych sani^ 
tuzyastyczn® przyjęcie. Nie godzą się 
ni® prusofile madziarscy, dla których z 
stryi w Turcyi europejskićj to rzecz wielce w 
„Dla zagrodzenia drogi panslawizmo wi ?liZA 
star Llyod — i zaborowi Turcyi przez 
mamy zabierać te ziemie t. j. wywołać wojnę 
szniejszą i w razie zwycigztwa spotęgować 
stopnia żywioł słowiański u siebie, że P0^0^ 
wioły madziarskie i niemieckie Austryo-Węg'er.l •. 
mniej niż obecne mogłyby mu podołać, 
za taką zdobycz, za taką politykę ekspansyjn$'
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Pary i, 20 kwietnia. Departament» $ 
fiają na dobre agitacją w sprawie wyboru k* 
aa krzesła senatorskie. W departasaenci* r 
.postawiono na «żele listy kandydatów Wi» 
i w ogól® odniesie tam wedle wszelkiego 
bieństwa zwycięztwo stronnictwo radykalne- 
franouzkie zapełniono są nazwiskami k*n ? • 
senatorskich krzeseł tak poszczególnych fra ’ 
partamentófr. . , j ¡,1

Ostatni artykuł berlińskićj Nordd. ¡^¡p! 
zarzucający prasie francuskiej niecenie men» 
ciw Niemcom, daje Monitorowi P°,W1’oje d“1 
następujących: „Codziennie czytamy st?iOn^i»P! 
szego rzemiosła wszystkie francuzkie - •
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eież ciekawi bylibyśmy wiedzieć w jaki®
znalazła Norddeutsche Allg0fll Jjił 
artykuł podburząjący przeciw ^‘®m00q-'aiDcz6ck';j 
dziennik francuzki pisał o zemście na f d* 
O czemś podobnćm nie czytaliśmy w ujU( 
niku i póki nie odkryjemy takiego ar 
będziemy o jego istnieniu. Półurzędowy ^¡jo»'. 
liński wymieni nam pewno nazwisko, ^dio 

i na co czekamy z niecierpliwością, cie^a 
j wiedzieć się, który to dziennik francuz J j^js 

osławionego artykułu Pos t.“ W te s&aOłfi k1, „ 
uizędowy organ francuzki odprawę °rS . poC, 
marcka, a dzienniki niemieckie przytaczto, a 
słowa Monitora oświadczają wręcz, 16
tylko kłamstwa, bo cała prasa francuz

icio
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. Franciszka Józefa do Wenecyi i nocie berlia- 
ffysłanój do Belgii zajęła nader nieprzyjazne w

!J ^¡ginięć stanowisko a większa część dzienników 
c‘jkich przepowiadała już upadek niemieckiego

Minister sprawiedliwości Dufaure przygotowuje
.' nowego prawa prasowego. Zanim takowy 

i^ifoży minister Zgromadzeniu narodowemu, prześle 
rzódy krytyki różnym znakomitościom poli-

hterackiaa i prawniczym.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Poznali, 23 kwietnia.

!h HISZPANIA.

¡fladry t, 20 kwietnia. Pogłoskom
(rabinetowóm zaprzeczają stanowczo ze 

fea'.u dedając że nigdy taka zgoda nie

o przesi- 
strony u- 
panowała

..hioeßie, co obecnie, Do Köl. Z t g donoszą z Ma- 
ostatnieb trzech dniach przeszło 20 wyż-.g’1

binecie
it wW? ogcerów karlistowskich poddało się wojskom rzą- 

również dochodzi kilka biuletynów zwycięz-
^u'ffedle któryoh rozbitych zostało kilka oddziałów 
K. toffSkich w wschodnich prowincyach. Jenerał ka- 

Martinez Campos powrócił do Barcelony; co się 
wojskiem oblężniczem pod Seo de Urgel nie 

^„¡¡telegram. Z Nawarry piszą że wojska rządowe 
• 1« Mendigorrias, miasto to leży u ujśeia rzeki Rio 

do Argi. Wedle doniesień z Guipuzcoa zwie­
si don Karlo» pozycye pod Aya, poczóm powrócił
■' fladry cki korespondent do F r f. J. opowiada nastę- 

zabawną i charakterystyczna zarazem histo-

bf ^jgnerał Bassols, który po Morionssie objął naczelne 
kij , ¿Jjtwo nad pierwszym korpusem zmuszonym był
, l * _ L . - A w. ,ntcAn , 1a i zl T. i *TTT i

.«’I

“'} puj?e*

gótca ustąpić miejsca jenerałowi dywizyi Catal&no-
’• Powód który go ęniewolił do tego tak jest chara- 
ktenstycznym, że warto aby świat się o nim dowie- 
hia}, Pomieciony jenerał w operacjach swoich wo- 
fBOjch nie kierował się byaajmniój regułami taktyki 

• „rategii» lecz uważał za stósowniejsze zasięgać na| 
¿rodzę stolików rady i pomocy od duchów zmarłych 
'[(taisnów. Słabostka ta naszego jenerała nie była tajną 
t kołach decydujących, które bawiły się nią czas ja- 
tii przedziwnie. Gdy atoli przed niedawnym czasom 
¿erał Bassols wystąpił z projektem zajęcia obronnych 

'"“t pnowisk karlistowskich pod Santa Barbara z pomocą 
folnego tylko batalionu i pomysł swój szalony moty- 
¿si tóm, ża duch Juliusza Czezara natchnął go tyle 

* -enidną myślą, wtedy jenerał Querada i jego szef 
-’w iiubu Terros uważali za konieczne postarać się o to 

by losy całego korpusu złożyć w ręce jenerała, któryby 
’fiirfi miał do czynienia z rzeczywistością a mniej z
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juchami starych pogan. — Coś podobnego wyda się 
1?|! «że nieprawdopodobnóm, a przecież możemy zaręczyć, 
10«¡( jtet prawdziwćm. Wszak r. 1868 zastanawiano się 

u seryo w wielkiej radzie stanu czyby nie było na
Bisie i z pożytkiem dla ludzkości ustanowić na uni- 
nrsytecie madryckim katedrę i obsadzić ją mężem 
jitchnionym, który potrafiłby wtajemniczać młodzież 
uczącą w misterya spiritualizmu. Jedynie oeobistema 
wdaniu się króla Amadeusza należy zawdzięczać, że 

upatwo to niedoczekalo się urzeczywistnienia. Duch 
iztą Juliusza Cezara lepiej byłby uczynił, gdyby 
pnął na ucho jenerałowi Bassals, że karliści uderzą 

5 na 6 bm. odważnie na silnie obwarowaną Oteizę, 
i w onczas wojska slfonsystowskie miałyby się może 
sa baczności i mniejsze poniosły straty, niżli to było 
u rzeczywistości.

ANGLIA.
# Londyn, 18 kwietnia. Londyński Daily 

Newe podaje bliższe szczegóły ukartowanój podróży 
angielskiego następcy tronu na Wschód. Szczegóły te 

B; Zichowywano dotychczas przez wzgląd na rozmaite oko­
liczności i interes», jakie w grę tu wchodzą w tajemnicy 

ichi >i dziś jeszcze mogą uledz one zmianie, sama tylko 
iy oh podróż żadnój nie ulega wątpliwości. Przed odjazdem 
my s ma być książę Walii wyniesionym do godności feld-

imi

ijitł marszałka. Towarzyszyć mu będzie między innymi brat 
jego książę Connaught. Świta zresztą nie będzie zbyt 
liczną. Według Daily News pierwsza myśl po- 
tey ks. Walii do Indy i wyszła pierwotnie ze strony 
hięoia Edinburgskiego, który w swój wycieczce przez 
baje angielskie na Wschodzie liczne zebrał doświad- 
a«nia. Dzienniki poohwalają projekt bicia na pamiątkę 
podróży następcy tronu medali, natomiast wstrętnem 
® 8s§ wydaje, by dziedzic cywilizowanego tronu szedł 
® do roztoczenia przepychu o lepsze z barbarzyńskimi 
Rżętami. Wycieczka ta zresztą nie ma na celu prze- 
busii» namacalnie tubyloów o potędze i wspaniałości 
Przyszłego ich władzoy, książę bowiem jedzie do Indyi 
¡m to tylko by przekonać się naocznie o stosunkach 
“■dyjskich, znanych mu tylko z książek i raportów wi- 
'«rólów. Dotychczas nie oznaczono ani dnia wyjazdu, 
111 też postanowiono terminu odjazdu. Jedno i drugie 
«leżnem będzie od względów klimatycznych. Dr. Fayer, 

Memu poruczono zastanowić się bliźój nad tą kwe- 
yli «świadczył się za tóm, by przyjazd i odjazd ksig- 

wJPadł między 15 listopada a 1 marca.
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liólta włościańskie.

Pobiedziska, dnia 21 kwietnia.
(Zebranie rólnicze w Pobiedziskach.)
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izjm^?rani 8«2 już od tygodnia przeszło napisać o na­
boi rólniczćm i jakoś przy zatrudnieniu go-
„ n’e m°Slem czasu. Mieliśmy

zidą kwietnia jak zwykle, zebranie kółka ról- 
Uy6^0’ Bonkowie przybyli prawie wszyscy. Dawnisj- 
iykpr9zes Podziękował za urząd, a na jego miejsce 
.i/“0 prezesem p. Kostrzewskiego z Biskupic, który 
h„.,?ykład o siewach mieszanych, mówił jasno i wiele

ii
raiH
sie«“
rdi»,

W 
ks-
,o<

c«śiq z własnego doświadczenia przytaczał. 
ti|0n,?OzSły 8«5 nad tym przedmiotem rozprawy, wielu 
W nu-w’ * 8zoz®gólniój p. Biskupski z Główny, brali 

■,„J odział, a wszyscy prawili wcale do rzeczy, a ci 
co mnićj mieli praktyki, z ciekawością do- 

Poczóm rozda-

bo-'WU
pjtjw ,?u. mniej mieli praktyki, z 
to Do • 0 «^drobniejszy szczegół
tjkań^-^y. otoków po 1 garncu na każdego ame- 
Mon a • ziemniaków Erby rosa i rozmaitych innych 
dzOtl ’ ćwikły, brukwi, cebuli, ogórków. Ziemniaki ra- 
it«aiOn^dzić Podiug metody Gilicka i zaraz ją tóż wy- 
¡tio, Kółko nasze nie zbyt liczne, bo tóż w mie- 
8osp0,i 01 kilku tylko jest rólników, a po wsiach molo

?°iaków, ale wszyscy porządniejsi do Kółka 
pisali i teraz si« ¡.bzaz« zuniania. bo widzibbtj»ciach teraz się jeszcze zapisują, bo widzą ż® na 

w wielu rzeczach oświecić się mogą.

— * Dla rodziny nauczyciela Tnmidajskiego, wziętego 
do wojska, otrzymaliśmy od pp. posła Tomasza Kozło­
wskiego z Jaront marek dziesięć; od J. K. 2. z Pozaania 
marek tray; rszem złożono dotąd marek 173 fen. 95.

— * Na inwalidów z r. 1831 w Londyaie przebywają­
cych otrzymaliśmy od posła p. Tomasza Kozłowskiego z 
Jaront marek dziesięć.

— t Dr. Hnison, zmarły w dnia 20 b. m. w podeszłym 
wieku, urodził się w Krakowskiem, gdzie ojeieo jego trzymał 
wieś dzierżawą. Szkoły ukończy! w Krakowie, słuchał inedy- 
eyny w Wiedniu, doktoryzował się około roka 1814 a na po­
czątku 1816 rokr praybyl do Poznania, gdzie rozpoezął pra­
ktykę lekarską z bardzo dobrem powodzeniem, tak iż w kilka 
lat zjednał sobie zaufanie nie tylko w mieśeio, lecą i a obywa- 
tsli na wsiach. Będąc z dorna niszamożay, przez pracę, pilność 
i oszczędność uzbierał sobia w krótkim czasie dość zsaezny ka- 
pitalik i odbył w roku 1820 podróż naukową do Włoch i do 
Anglii. Po upływie roku wrócił do Poznania i praktykował tu 
ciągle aż dp śmierci. Starsi znają go jako biegłego i bardzo 
wziętego w owym czssie lekarza na wewuętrze ohoroby. Chi­
rurgiem nie był, jak wielu dawniejszych renomowanych w Pozna­
niu doktorów, dla tego też, gdy około r. 1850 nieodżałowany 
Karól Marcinkowski i dr. Sehaeider rozpoczęli praktykę i nie 
brzydzili się nawet małemi operaoyami chirurgiczuemi, dr. Hui- 
son i jego koledzy starsi, wszyscy tak zwani Medici puri, zeszli 
z pierwszych na drugorzędnych lekarzy. Liczba jego pacyen- 
tów zmniejszała się «oraz bardiiój, a parokonnego pięknego 
ekwipażu, zeszedł na pojedynkę, nareszcie piechotą obchodził 
chorych i ostatnie kilkanaście lat przeżył jako lekarz w alumna­
cie przy wolnśm mieszkaniu i skromnój pensyjce.

Ile wiemy, miał brata starszego, majora w legionach i po- 
tćm w wojsku polakiem za Ks. Warsz. iza Kongresówki. Dwóeb 
synów ostatniego odwiedziło naszego doktora prz.-d kilku laty.

Zmarły był człowiek bardzo wykształcony, czytywał nie 
tylko lekarskie, ale nawet klasyczne dzieła tak łacińskie jak 
greekie. W obejściu był miły i uprzejmy, w ostatnich latach 
długiego swego wieku cokolwiek odludek, gdyż liezny zastęp 
jego dawnych znajomych z biegiem czasu tak się uszczuplił, 
iż czuł się bardzo osamotnionym.

Zresztą .90 lat jeszcze nie mógł mieć, gdyż często wspomi­
nał, iż bardzo młodo skończył szkoły i został doktorem, a więc 
przybywszy do Poznania w r. 1816, mógł liczyć wtedy 24 lub 
25 lat, wypadnie więc 8§ łat na wiek jego. Był potomkiem, 
jak nazwisko pokazuje, rodziny angielskiej, która od dawna jnż 
osiadła w Polsce.

— * Ślnby. W tych dniach w Poznaniu pobłogosławio­
nym został związek małżeński pomiędzy p. rzeoznikiem Żółto­
wskim z Trzemeszna a p. Drzewicką, oraz p. Hedinge- 
rem, kasyerem Banku Kwileeki, Potooki i Sp., a panną Mann, 
dalśj w Czarnkowie pomiędzy p. Konstantym tfęsierskim, 
właścicielom zakładu pod firmą: L. Kurnatowski i Sp., z p. Jó- 
zefą Schaal z Czarnkowa.

— * P. Jóaef Żórawski, redaktor odpowiedzialny w za­
stępstwie Kuryera Poznańskiego, stawał wczoraj przed 
wydziałem karnym tutejszego sądu powiatowego, oskarżony o 
rzekomą obrazę ks. Bismarcka i rzekome wzywanie do oporu 
przeciw prawom państwowym, których to wykroczeń miał się do­
puścić w redagowanym przez siebie piśmie. Na wniosek obrońcy 
oskarżonego rzecznika p. Dockhorn obie sprawy mimo opozycyi 
król, prokuratora odroezi ne zostały; wydział bowiem postanowił 
zażądać z biura parlamentu niemieckiego zapisek stenografi­
cznych z znanego posiedzenia, na którern p. dr. Wł. Niegole­
wski wystąpił z zarzutami przeciw rządowi, iż nie dotrzymuje 
obietnic, danych przy oknpaeyi dawnych ziem polskich, dla 
przekonania się, czy inkryminowany artykuł Kury er a przy­
toczył jedynie owe zarzuty lub tóż z swej strony do nich je­
szcze coś dodał.

— * Nauczyciel wyższy przy tutejszem gimn&zyum ad 
St. Mariara Magdalenam, p. dr. Hieronim Krzesiński, ob­
chodził w tych dniach 2i-letni jubileusz swego urzędu nauczy­
cielskiego.

— * Znany powszechnie i w naszem mieście, były 
nauczyciel dawniejszego tutejszego seminaryum nauczycielskiego 
p. Kielczewski, będący obecnie nauczycielem przy semina­
ryum w Koyni, mianowony został inspektorom lokalnym nad 
szkołami katoliekiemi tamtejszćj parafii. Dziennik niemieeki, 
z którego tę wiadomość czerpiemy, dodaje, że to mąż, który 
przy swem prawdziwie niemieckiem usposobieniu szkołami wy­
bornie kierować będzie.

— * Dziekan średzki ks. proboszcz Bulczyńki z Nie- 
trzanowa ze względu na nadwątlone zdrowie wypuszczony zo­
stał dnia 18 bm. z więzienia średzkiago.

— * Na ukończonych co tylko drugich tegorocznych 
rokacli sądu przysięgłych w Pile toczyło się 10 spraw prze­
ciw 11 podsądnym. Wszyscy uznani zostali aa winnych a ska­
zani razem na 12 lat więzienia w domu karnym i 3 lata 9 
miesięcy więzięnia.

— * W Gazeci® Toruńskiej ezjtamy eo następuje:
Ks. lii. Gołębiewski, pierwszy w dyeessyi chełmióskićj 

Kubę czak. Dnia 20 bm. odbyć się miała „introdukcja“ — 
jak mówiono — ks. lic. Gołębiewskiego n» plebanią w Płużnicy 
przez wiadze pruski». Wyraz „introdukeya“ za wiele tu mówi, 
ak czytelnicy zaraz się przekonają; nieranićj jednak ks. Gołę­

biewski ohoiał tegoż dnia zająć plebanią płużnieką, eo niestety 
sprowdzilo sceny bardzo opłakane, najwięcej przez samego ks. 
Gołębiewskiego opłakiwane. Z Wąbrzeźna otrzymujemy spra­
wozdanie na piśmie o tćm zajściu; ale ponieważ redaktor pisma 
naszego p. Glinkiewiez, sam będąc wczoraj w t¥ąbri»źnie, na­
słuchał się ustayeb sprawozdań i miał sposobność mówić oso­
biście z ks. Gołębiewskim, przeto z tych roimaitycb informaeyi 
sami tu kreśliśiny objektywne sprawozdanie, dając w końcu 
kilka uwag. — Witść o przybyciu ks. Gołębiewskiego, w dniu 
20 b. m. do Płużnicy na kilka dni przedtem rozbiegła się była 
po całćj sierokićj okolicy. To tóż gdy przybył dnia 19 bm. 
do Chełmna, wiedziano już, z kim sprawa, i mimo próśb ks. Go­
łębiewskiego, aby przywiezione rzsczy, przeznaozone do zago­
spodarowania się w Płużnicy mógł chwilowo pozostawić u nie- 
któryoh osób, nikt przyjąć ich nie chcial, tak że wypadło mu 
zawieść je do Augustynek do pewnego Niemca. Na noc przy­
był ks. Gołębiewski do Wąbrzeźna i stanął w hotelu Harrisa, a 
nie w drugim hotelu, do którego zazwyezaj zajeżdżają Polaey ; 
obciął widocznie uniknąć zetknięcia z Polakami. Dnia 20 rano 
najął od Żyda dość nądzną furmankę i dalejże w drogę do Płu­
żnicy, zabierająo z sobą niektóre przedmioty do pierwszego za­
gospodarowania się. Na drodze przedewsią oczekiwały go już 
tłumy ludu. Ks. Gołębiewski pokłonił się ludowi, ale nie otrzy­
mał odpowiedzi. Zajechał przed plebauią, lud cały za nim. Ko­
biety usiadłszy przy kośoiele, zanuciły pieśń Kto sięw opiekę. 
Mężczyzn! stanęli przed plebanią i wzywali ks. Gołębiewskiego 
który tymszasem już był wszedł do plebanii, aby im się ukazał 
i aby się z nimi rozmówił. Ks. Gołębiewski atoli pozamykał 
okienice i drzwi. Poczęto kołatać do drzwi i okien, na eo 
ksiądz wezwał Ind, aby się rozszedł, bo inaezćj strzelać będzie 
zniewolony. Odpowisdzian» mu, że jednego tylko zastrzeli, ale 
pozostaną setki. Niebawem poozęto wybijać okna, niektórzy 
przez okno wdrapali si? do pokoju i pootwierali inne okna i 
drzwi, przez które inni wtłoezyli się na plebanią. Ks. Gołębie­
wskiego jednak nie znalsźli zaraz, albowiem ukrył się byl w 
małym pokoiku, w którym na klucz się zamknął. Gdy i do 
tego pokoju dobijać się poozęto, wyszedł ks. Gołębiewski z 
ukryoia, prosząc aby mu dano spokój, i przyrzekając, że opuśoi 
Płużnicę. Gdy wyszedł z plebanii, skierował swe kroki ku Au- 
gustynkom, ale jeden z obecnych ujął go kijem za szyję mó- 
wiąo: „Tu, panie braoie, droga do Wąbrzeźna 1“ i skierował go 
na drogę wąbrzeską. Lud bowiem obawiał się łatwiejsiego po­
wrotu ks. Gołębiewskiego z Augustynek niż z Wąbrzeźna. 1 
tak tłumy ludu, licząee około 1000 osób obojga płci, dorosłych 
i niedorosłyoh, odprowadziły ks. Gołębiowskiego, który szedł 
pieszo aż do Czapel, granioy parafii płużnickiój. Po drodze nie 
odbyło się bez obelg najrozmaitszych, w ezóm szczególni») ko­
biety popisywały się z swemi talentami; jsdna idąe za księdzem 
kolanami z tyłu go popychała, przynaglając, aby szedł prędzej; 
druga wśród przezwisk na księdza surowo złajała syna medoro- 
stka który niósł kBiędzu płaszez. Ks. Gołębiewski zmęozony 
obciął wsieśó ua wózek, który szedł za nim; ale ponieważ pa­
rafianie postanowili odprowadzić go dla pewneioi li do Wą- 
brzoinis wiec nie pozwolono mu wsieść na wózek. Wtedy na- 
staniła w skutek dalszych próśb księdza obwiła bardzo uroozy- 
sta: ks. Gołębiewski ukląkł na drodze — za eo jednak nie rę­
czymy — i poprzysiągł ludowi nie wracać już nigdy do Piu- 
żnjOy _ lubo dotyehezas na zapytania, ktoby go był przysłał 
do Płużnicy, utrzymywał, że posłany je»t piz»z Najprzewiele- 
bnieisaego kz. Biskupa, a gdy żądano dowodów i przedstawiona 
mn że uwięziony kz. Daszewski jest praawowitym plebanem, 
składał się ks. Gołębiewski tćm, że zapomniał zabrać swoje pa- 
Diery. Po tćj seeDie wszedł ks. Gołębiewski na wózek i poje­
chał do Wąbrzeźna. — Tak zgodnie opowiadają ®888® sprawo­
zdania nadesłana na piśmie i ustne referaty osób, Które wczoraj 
d Glinkiewiez miał sposobność słyszeć. Gdyby jednak w tćm 
onowiadaniu były niedokładności, wolno korzystać ks. Gołębie­
wskiemu z otwartych ku sprostowaniu łamów pisma naszego. — 
Pan Glinkiewiez mimo że słyszał, iż próżne były starania kilku 
obywateli okolicznych około zwrócenia ks. Gołębiewskiego na 
inne tory, udał si? wczoraj do niego. ''Vn

szy i ducha, w jakim Odwiedzający zastał ks. Gołębiewskiegó; 
powiedzielibyśmy, że same tam sprzeozności: uznaje, a przynaj­
mniej wmawia w siebie i w innych, że uznaje pruskie ustawy ma­
jowe, a jednak uznaje potrsebę posłannictwa od władzy ducho­
wnej ; boli go, iż stał się przyezyną nieszozęśeia tyln ludzi, któ- 
ryeh za „bunty“ wezmą do więzienia, boli go własna zniewaga, 
a jednak chce wróeić do Płużnioy, byle go władsa biskupia ex 
post uznała administratorem (nie plebanem); ehee pozostać w 
żywym zwiąiku z Kościołem, a nie lęka się ekskomuniki; ohoe 
konieeznie, jak się rzekło, być administratorem Płużnioy, a je­
dnak szuka drogi wyjśeia z tego labiryntu, do którego zawio­
dła go droga z Pnoka do Płuini»y. Zaprawdę istny to labiryut, 
ten stan du.«zy, w jakim zastaliśmy ks. Gołębiewskiego; bo nie 
tylko że powyższo sprzeczności nia dają jeszcze wyczerpujące­
go obrazu tego stanu, al» tak t» jak i wszystkie inne tu nie 
skreślone kombinują się jeszoze najrozmaieićj.

Niesłyohane to sprawiło na nas wrażenie, gdyśmy widzieli 
ks. Gołębiewskiego to łzy gorzkie roniącego to zuów uporczy­
wie trwającego w swojóni nibyto „przekonaniu.“ Podaliśmy 
k«. Gołębiewskiemu drogę wyjśoia tę, żeby przebłagał stolioę 
biskupią i zdał się na łaskę i niełaskę, ozyniąo mu nadzieję, 
że nie będzie odepchniętym i że stolica biskupia prawdopodo­
bnie pomyśli i obmyśli o nim ile się da jak najlepićj; ale jak 
wedle wszelkich pozorów chęć zajęcia samodzielnego stanowi­
ska (plebanii lub podobnego, byl» nie wikaryi) popohnęla ks. 
Gołębiewskiego na tę drogę, na którój dziś stanął, tak tćż obawa 
dalszćj zależności zda się mu być przeszkodą w chwyceniu 
się podanój przez nas drogi wyjśeia. Może zbytniemu optymi­
zmowi się oddzjeniy, wynosząo z końca wozorajszćj rozmowy 
nadzieję, że nie wszystko jeszeze stracone i zatracone w księ­
dzu Gołębiewskim. Oby nas ten optymizm nie zawiódł! — 
Wczoraj rano prosił ks. Gołębiewski ks. dziekana w Wąbrze­
źna, aby mu pozwolił odprawić mszą św. w kościele wąbrze­
skim; rozumie się, że prośba pozostała bez skutku. Ks. Gołę­
biewski przedstawił burmistrzowi wąbrzezkiemu eo go spotkzło 
w Płużnicy; burmistrz zarekwirował wojsko z Chełmna, 
które wozoraj miało tam przybyć. Co dalćj nastąpiło, nie wie­
my jeszcze.

— * Niezwykłe w naturze zdarzenie. Donoszą pisma 
francuskie, że sześciotygodniowemu dziecku wyrósł w przeciągu 
sześciu godzin ząb, kłem zwany, skutkiem czego dzieoke u- 
matło.

— * Kalendarz. Jutro w zobotę dnia 24 kwietnia Je­
rzego męcz.; w kalendarzu słowiańskim Jerzego św.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 46, zaehód • godzinie 
7 minut 11.

Dnia 24 kwietnia 1221 utanowieiie biskupstwa w Rydze.
— 1428 śmierć Jana Pełki, biskupa kujawskiego. — 144® Wła­
dysław III wchodzi do Węgier. — 1528 pożar w Krakowie. — 
1578 Stefan Batory urządza mennicę. — 1831 bitwa w Wiłejee.
— 1831 okólnik wzywający Podole do powstania.

Trudao opisać stan du.

Kośalan, dnia 10 kwietnia. Dzisiaj odprowadziliśmy 
na miejsce wieosnego spoczynku zwłoki sędziny Stanisła­
wy zGosławskich Zawadzkiój przy bardzo lioznym udziale 
krewnych przyjaoiół i znajomych tak z miasta jako tćż z bliż­
szych i nawet dalekich okolie, którzy pospieszyli na ten smu­
tny obrząd, aby oddać eześć zacnój Metronie Polce.

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 23 kwietnia.

BAZAR. Hrabina Ponińska z Wrześni, Lutomski z Stawu, 
Bielawski z Gniezna, pani Gustowska z Królestwa Polskie­
go, hr. Bniński z Samostrzela, Stablewski z Ślacheina, Szołdr- 
ski z Modliszewka, Stablewski z Kaźmierza.

LHZINSKIEGO GRAND HOTEL DE ERANCS. Hr. Węsier- 
sko-Kwileoki z Wróblewa, Nieżyehowski z Sepna, Barano­
wski z Chooieszewio, Piirekel z Szląska, Koszutski z Spławia.

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
Od dnia 1 listopada 1S?< r.

Kolej Poznańsko-(toruńsko)-bydgoska,.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs, o godz. 7 m. 29 p. poł^Poc. osob. o godz. 5 na. 15 z rana 
Poc. osob. o godz. 10 m. 19 p. poł.JPoo. mięs, o godz. lim. 30 z rana 
Poc. mięs, o godz. 3 m. 24 p. p.*)JPo
Poc. osob. o godz. 10 m. 14 wiecz.lPo 

*) “ - • ’ ™

IPoc. osob. ogodz. 4m. 10 p. poł. 
JPoo. mięs, o godz. 8m.— wiecz. 

Ten Wiko pociąg ma I—HI, wszystki# inne I—IY klas. 
Kolej Marchijsko- Poznańska.

Przybywa. Odchodzi.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. lOm. Ż5 Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 3 
Poe. osob. 1-3 kl. po p. g. 2 m. 12 Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 10 m. 39 
Poc. osob. 1-4kl. pop. g. 5 m. 58 Poc. osob. 1-4 kl. po p. g. 3m. 59 
Poc. osob. 1-4 kl. wiee.g.10 m. 52 Poc. mięs. 1-4 kl. wiec. g. 7 m. 54 

W kierunku z Stargardu do Wrocławia.
Przybywa. Odchodzi.

Poe. osob. 1-4 kl. rano g. 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 
Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 
Poo. mięs, 2-4 kl. wiec. g.

Zyto: esna wypowledzialna i regulacyjna 149.— m., na
wiosnę 149.-------kwiecień 149.—, kwieeień-maj 149.—, maj-
ozarw. 148.50, ezerwies-lipiee 148. —, lip. sierp. 148.

Wypowiedziano — etr.
Okowita: eena wypowiedziałoś i regulacyjna 56.— mar., 

na kwieoień 56.—, maj 66.40, kw.-maj £6.20., czerw. 5T.—, lipiee 
67.60, sierp. 58.S0, wrzesień 67.70.

Wypowiedziano —,— litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 55.— ra.

Por.uań, 26 kwietnia. (Sprawozdanie giełdowe.) 
Staa powietrza: zimno.
Żyta: stalój. — Cena wypowiedz. Wypowiedz.— otr.

kwiecień 14®.—, kwiecień maj 149__, maj-czerwieo 148.60, ezer-
wiee-lipiec 148.—, lipiee-sierpień 148.—, sierpień - wrzesień 
48.— m.

Okowita: stalój. — Cena wypow. — Wypowiedz. — 
litrów, kwiecień 56.— pł., kwieeień-maj 56 20 żąd., maj 56 40, 
ozerwiee 67.—, lipiee 57.60, sierpień 58.20 p., wrzesień 57.70 ż., 
paźdz. 56.—.

Okowita w miejsou (bez beczki) 55.— marek żąd.
(W) Poznań, 25 kwietnia. Ceny msękl. Pszenna nr. 0 i 1 

15-16.50 M., rżana nr. 0 i 1. 11-11.50 M. pr 50 kilo.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 23 kwietnia 1875 roku.

Przenicy . . szefel po 50 kilo
Zyta........................ • , - .
Jęczmienia . . • -
Owsa........................ • -
Groehu do gotow. ■ - •

- na paszę - - -
Rzepiku zimowego ■ - •
Rzepin zimowego • - -
Rzepiku latowego ■ • •
Rzepiu latowego ■ • ■
Tatarki . - <
Kartofli
Wyki • - .
Łubinu żółL

niebiesk. ■
Koniozyny czer. cent po 50 kilo. 
Koniczyny białćj 
Grochu białego ... -

Towar

piękny. średni. pośledni.
uwrk. fen. mark. fen. mark. f«n.

9 60 9 — 8 50
7 80 7 60 7 40
7 70 7 — 6 20
9 — 8 — 7 30

12 — 11 — 10 —
9 50 9 40 9 30

— — — — — —
— — — — — —1
— — — — — —
— — — — — —
_ — __ — —

2 50 2 30 2 20
— — — — —

— — — . — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — , — — —
— 1 “■ — — — —

Ceny ustanowiono przez stowa­
rzyszenie kupieckie.

szemoa............................................
yto

Jęczmień........................................
Owies............................................
Groch do gotowania....................
Groch na paszę.............................
Rzepik zimowy..............................
Rzep zimowy..................................
Rzepik latowy..............................
Rzep latowy..................................
Tatarka............................................
Kartofle ........................................
Wyka............................................
Łubin żółty..................................

niebieski......................... ....
Koniczyna czerwona....................

„ biała.............................
Groobu białego . . .....................

Poznań, dnia 23 kwietnia 1875. 
K o u 1 s y a targowa.

w mark. i fen. za 50 kilo

TO WAR
piękny średni pośledni

9 60 9 — 8 50
7 80 7 60 7 40
7 70 7 — 6 20
9 — 8 — 7 30

12 — 11 — 10 —
9 50 9 40 9 30

— — — — — —
— — — — —

— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —

2 50 2 30 2 20
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —

Miarsa
(Notowane z dnia 23 kwictnia.l 

SZCZECIN, 23 kwietnia 1875.
Stan powietrza: —

Pszenica: spok. 
na kwieeień-maj 189.50 
na maj-ezerwiee 189.50

Żyto: epok.
■a kwiecień-maj 147.— 
ua maj-ezarwies 146.50

014j rzep.: stalój 
na kwieeień-maj 61.76 
na jesień 65.—

BERLIN, 23 kwietnia 
Stan powietrza: —

Okowita: trzyma (. 
w miejsou 56 80 
na kwiecień 69.40 
na kwieoień-maj 59.50

Owies.
na kwiecień-maj 172 — 
na maj-ezerwieo 165.50

Ofó j skalny: 
na jesień 12.25 
1876.

5m. 4
11 m. 4g
4m. 4
7m. 8

Poo. osob. 1-4 kl. rano g. 4m. 56 
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 8 m. 11 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 55 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec.g. 9 m. 27

W kierunku b Wrocławia do Stargardu.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 39 Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 5 m. 45 
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 11 m. 4 Poe. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 12 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 39 Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. m. 55 
Poo. osob. 1-3 kl. wiec. g. 10 m.47 Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 11 m. 31

HANDEL, PRZEMYSŁ I SOSFODARSTWO.
Przy dsisiejszóm dalszóm ciągnieniu IY klasy 151 król e- 

wsko-pruskiej loteryi klaeowćj padły następujące wygrane :
1 wygrana 150,000 Jifr na nr. 51,335.
1 wygrana 30,000 na nr. 65,101.
1 wygrana 15,000 na nr. 82,738.
4 wygrane po 6000 na nr. 20,058, 27,836, 32,835 i 

43,035.
38 wygranych po 3600 na nr. 4363, 6714, 8180, 

11,348, 13,058, 15,074, 1®,471, S0,492, 27,502, 29,931, 30,262,
30,332, 31,609, »1,783, 34,437, 34,467, 37,010,   -------
40,170, 41,112, 42,233, 48,366, 45,671, 45,666,
61,789, 61,893, 04,887, 68,049, 72,352, 73,107,
81,77», 83,967 i 93,480.

37 wygranyoh po 1500 .Ąy na nr. 7445, 14,405, 19,132, 
19,42», 22,855, 22,873, 24,930, 26,161, 38,891, 31,425, 32,693,
36,474, 37,486, 38,362, A9.209, 39,213, 41,045, 42,8j0, 44,452,
47,987, 60,833, 54,993, 56,636, 66,862, 67,991, 59,769, 62,578,
65,406, 66,826, 70,92», 70,994, 79,377, 74,792, 79,158, 81,554,
81,094 i 93,974.

56 wygranyoh po 600 na nr. 173, 1893, 1685, 8037, 
8405, 12,344, 13,980, 16,435, 18,564, 22,402, 22,605, 24,378, 
24,674, 25,835, 27,476, -7,492, 28,708, 29,483, ------ -------

Pszen. słabo 
ua kwiecień-maj 
na ezerwiee-lip.

Żyto: słabo 
w miejscu . 
na kwieoień-maj 
na maj-ezerwiee 
na ezerw.-lipieo 
Olćj rzep. trz. s. 
w miejsca . . 
na kwiecień-maj 
na maj-ozerwieo 
na wrzesień-paźd.
Oków, stałej 
w miejscu 
na kwie ‘ień 
na kwiecień-maj 
na ozerwieo-lipieo

kun . kurs
pscaątk.lkońcByły

184 60, 
18# -I

150 
148 50 
147 50 
146 50

5» - 
56 -

59 -

59
58

na lipies-sierpień 60

Owies: słabo 
na kwieoień-maj 
Olćj skalny: 
w miejsou 
Gal. kol. Kar. Lud, 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list, z, 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Anstr. ako. kred. 
Pożyczka tureoka 
7f, °1o Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr renta sreb. 
Usp. dosyć stałe.

kurs
peczątk.

kura 
koócow i

167

18 -• 
107 -

540 
248 50

70 60 
98 80 

429 
43 30

37,677, »7,901, 
46,608, 50,215, 
73,771, 75,241,

41,047,
62,110,
77,151,
90,051,

34,694, 35,381, 35,912, 37,508, 39,442,
47,837, 57,615, 58,195, 69,791, 60,613,
69,457, 71,237, 71,318, 71,776, 74,731,
86,230, 87,103, 87,236, 88,203, 88,257,
93,563, 94,413, 94,719 i 94,780.

Berlin, dnia 22 kwietnia 1875.
Król, jeneralna dyrekeya loteryj

Wiadomości giełdowe.

31,740, 33,995, 
43,836, 48,810, 
64,492, 65,842, 
81,679, 82,881, 

92,238, 93,097,

©i®<«Sł» p»aaBASsste.at, 23 kwietaia.
Peiuau, 23 kwietnia. Urzędews sprawozdania 

giełdowe. Walory: poznańskie 34% list, zastawne 98,50 ż., 
4% nowe listy zastawne 94.25 płae., listy rontowe 96.30 żąd., 
akcye banku prowme. 105.— ż., 5% oblig. prowine. — i., 6% 
oblig. powiatowe —p., 5% oblig. melior. Obry lOLSi^żąd., 
44% oblig. powiat. —.— żąd., 4% oblig. miejskie II. emisji — 
płac., 5% oblig. miejskie — płac., pruskie 34% oblig. długa 
państw. — ż., 4% poi. państw. 90.75 ż., 44% konsol, pożyczka 
państw. 105.40 ź., 84% pożyoz. premiewa 136.— i., 6% pożyozka 
związ. półn.-niem. — płac., pol.4%listy zast — poi. 4% listy likw. 
70.— ż., akcye zakład. Tow. kolei star.-pozn. 100 75 żąd., akoya 
zakł. kolei górnoszi. lit. A. — żąd., akcye kolei maroh.-pozn. 
25.— p., rosyjskie banknoty 282.26 ż., zagraniczne banknoty 99.50 
płac., akoye Tellusa — płac., akcye Kwileeki, Potoeki i Sp. —
pb, akeye banku wsob.-niemiee. 77.50 
niena. produkt. — pła«,

żąd., akeye banku wseb

Giełda bydgoska, 22 kwietnia.
Pszenica: 188-186 m.
Zyto nowe 137-147 m.
Jęozmień: 148-166 a.
Owies: 166-185 m.
Rzepik _ - — m. wszystko per 1000 kilo wedle ga- 

unku i wagi efektywnój.
Okowita: 53.75 m. per 100 litrów ń 100 %.

Ceny targowe
w mieście Bydgoszczy w dniu 20 kwietnia 1876.

-*>• i-
85 funt psienioy 7 20 — 7 60
80 N żyta 6 — — 6 25
70 » jęozmienia 5 50 — 6 40
50 owsa 4 50 4 60
90 N groobn 9 50 — 10 —

100 ff kartofli 2 50 —. 3
100 N siana 8 50 — 4 —

1200 W słomy 36 — — 42 —
1 n masła — 80 — 1 —
1 mędsl jaj — 55 — — 60

•i

* saąha. Berlin, 221kwietnia. Pszenna nr. 0. 25.50—
24.60, nr. 0 i 1. 24.-----22.50 Jly,— rżana nr. 0 22.26-21.25 nr.
9 i 1. 20.25-19.25

Giełda berlińska, 22 kwietnia.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 162-198 marek wedle 

gatunku żąd.; żółta marebijska 1844 p.; na kwieeień-maj i maj- 
ezerwiee 1844-1854-18», ezerwiee-lipiee 187-1874-864, lipiee-sier. 
188-189-1874 marek pł.

Zyta: p«r 1000 kilo w miejłou 140-162 marek wedle ga­
tunku żądano; roayjskia 144-1614 marek z kolei i franoo z 
dworca, poślednie rosyjskie — - — marek z kolei, krajowe 
150-161 marek fraaee z dworca p., na kwiee. —, kwiecień-maj 
1484-149, maj-ezerwieo 1474-148-1474, czerwiec-lipiee 147-1464, 
lipiec-sierpień 1464-147-146^ marek płao.

Jęczmień per 1000 kilo w miejsou 129-179 marek we­
dle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 157-190 marek wedle ga-



tnnku żądano, galicyjski i węgierski 161-170, rosyjski 165-179, 
pomorski i meklemburgski 182-184, wsohodnio i zaohodnio- 
praski 167-180 marek z dworca płac., na wiesnę 178I-177|, 
maj-czerwiec 168|-168, czerwiec-lipieo 167-1661, lipiec-sierpień 
1634-164 marek pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 183-256 m., ca paszę 
167-172 marek płac.

Rzep per 1600 kilo — marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek.
Olej rzep i o wy per 100 kilo w miejscu 54.— marek 

bez beczki pł., na kwiecień —, kwiecień-maj 54.8, maj-czerw. 
55-54.8-9 marek pł.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 60 marek.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 28 marek pl.
Okowita per 100 litrów w miejscu bez beczki 66.4 mar. 

pł.; na kwiesień —, kwiecień-maj 58.8-6-8, maj-czerwiec 58.3- 
58-68.4, czerwiee-lipiec 59.7-2-6, lipiec-sierpień 59.6-5-6, sierp.- 
wrzesień 6O.1-8O-6O.1 marek pł.

Giełda wroelawska, 22 kwietnia.
Żyto: per 1000 kilo bez zmiany; na kwiecień i kwiec.-maj 

142.—, maj-czerw. 142.— płac., czerwiec-lipiec 148, lipiec-sierp. 
143.50, wrzcś.-paźdź. 146 m. żąd.

Pszenica: per.1000 kilo 174, kwiec.-maj 174 m. pł. maj- 
czerwiec — czerw.-lip. — m. pł. i ż.

Jęczmień: per 1000 kilo 160 marek żąd.
Owios: per 1060 kilo na kwiecień —, kwiecień-maj 

157.— żąd., maj-czerwiec —.— p, czer.-lipiec —.— żąd., lipiec- 
sierpień i wrz.-paźdz. — marek żąd.

Rzep per 1000 kilo 256 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

marek żąd.
Olój rzepiowy per 100 kilo spokojnie; w miejscu 53.50 

marek żąd., na kwiecień i kwiecień-maj 63 żąd., maj-czerwiec 52 
mar. pl.

Okowita per 100 litrów wyżój; — w miejscu 53.— m. żąd. 
52.— m. pł., na kwiecień i kwiec.-maj 54-54.60 p., maj-czerwiec

65.— żąd., czerwieo-iipiec 66.40 plao., lipiec-sierpień —.— płac., 
—m. p. i i.

W mark. i fn. per 100 kilo

Na targu piękny średni póśl.

m. fn. m. fn. m. fn.
eŁ /Pszenica biała.................... 19 60 18 20 16 —

c I. „ żółta.................... 18 20 16 60 15 60
'3 iżyto................................... 15 50 15 —„■ 13 70
•e 2 (Jęczmień............................. 16 — 14 70 13 —
c ® (Owies .............................. 17 10 15 40 14 60
§ Grooh................................... 20 80 19 70 16 40

° s> I Rzepik zimowy ....
25
24

50 24
22

50 22
19

50
50

§ 'Rzepik latowy . . . 24 — 22 — 19 50

(NADESŁANO.)

Lek&rka nóg
pani Elżbieta Kessler z fi,
przybyła tu do Myliusa Hotelu HreziU • 
W interesie cierpiących nie omieszkujemy awró».?1 
nadzwyczajną pomoc, jaka pani ta udziela, poni»w4$ 1 
azarlatanaryi prawdziwą jest artystką w swym 
czywistoiei to wykonuje, eo obiecuje. Usuwa oii 
kuezlłwsze cierpienia uóg wprawną * 
użyela noża, plastra lub innych 
żąeyeh 1 to w jak najkrótszym szaa, *!* 
nie bez bólu. . (2298) *
W imieniu wielu jeden z §nlul 

przez ni$ wyleczonych.

W należącćj do masy konkursowej 
Biliński, Chłapowski, Pla­
ter <& Comp. cegielni, Mała Staro- 
łęka, znajdujesię pomiędzy innemiokoło 
l1/« miliona cegieł I i II klasy, 10,000 
klinkrów, 120,000 formowych i wy- 
drążnych cegieł, i około 100,000 sztuk 
rur drenowych, które wszystkie z wolnój 
ręki mają być sprzedane. (2307)

Piśmienne oferty przyjmuje do 1 
maja r. b.

IZarządzca masy
Ludwik Manlieimer.

Przyjmuję zamówienia

t

¡

L

Z powodu jarmarku guie 
źnieńskiego zebranie
Tow. ról. średzko 
wrzesińsko - gnie-M 
źnieńskiego i próba 
narzędzi rolniczych 11 
W ZaWOdZiu odłożoną M 
została na dzień 11 maja.

Dyrekcya. ||
7SSZSZSZSJ(2291)

i wykonywam wszelkiego rodzaju

raboty snycerskie
(2304)

ram
i wszelkich

ozdób architektonicznych,
jako również podejmuję się restauracyi starych lub uszkodzonych przedmiotów 

tejże sztuki, polecając się łaskawym względom Szauownćj Publiczności.

Poznań, M. (wrenfkowskl,
Stary Rynek Nr.64.____________ rzeźbiarz.______________

Iglicowe parowe i natryskowe (228i

Ikąpi©!®?
Klitschdorf pod Bolesławem (Bunzlau) nad dolnoszląsko-march. koleją. Przytułek dl* cier­
piących na astmę, płuca, błędnicę i reumatyzm. Przyjemny pobyt w lecie. Ceny pomieszkali 
itd. tanie. Otwarcie dnia 1 maja. Bliższe szczegóły u tamtejszego aptekarza Hiabalc.

jako to:

budowy ołtarzy, mebli, figur3

Meidingerapatentowane
piece do pokoi,

piece
salonowe

iregulatory
z lanego żelaza, 

piece (6073)

do gotowania 
dla mniejszych pomieszk. 

w wielkim wyborze poleca

S. J. Auerbach.

Sirop du
nrFORGE

używa się z nieza­
wodnym skutkiem 

przeciw kaszlom
__________________ nerwowym,
katarom, bezsenności 1 wszel­
kim cierpieniom piersiowym.
Zadawalnia i lekarzy i chorych. Łyżeczka 
od kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi­
vienne 36, w aptece Dra [Chable; w Po­
znaniu w aptece 1». Di*. Mąii- 
kiewieza. [27]

na sprzedaż bez inwentarza, ®/4 
m. od kolei i miasta handl., ^2 m. od 
szosy rządowej. 1400 mórg dobrćj 
ziemi. Budynki dobre, zaliczka 15,000 
tal., reszta stałe hipoteki. Adres w 
Ekspedycyi Dziennika Poznańskiego p. 
Nr. 2297.

&

Walne zebranie
Towarzystwa rolniczego po­
wiatu wągrowieckiego odbę­
dzie się w Wągrowcu dnia 
W kwietnia o godzi­
nie 12 w południe w lokalu 
p. Zapałowskiego.
(2218) Ilyrekcya.

♦ AAOAOAOA» aoaoaoa ♦

H Z dniem 5 maja || 
S osiedlam się w @ 

2 Dr. Kociszewski, g
A praktyczny lekarz, chirurg £| 

i akuszer. (2305)

Znaczne zniżenie cen
w antykwami 

E. Calliera w Poznaniu.
Demokrata polski.

JPismo polemiczne,
broniące

zasad i polityki
Tow. Demokratyczn. polskiego 

Tom VII. Paryż 1S45 
zamiast 4 tal. za 15 śbr. (24 ark.druku).

OOOOOOOOOOOO0COOO(XXXXXO
► Ze względu na wa- 
«żnośó propozycyi ob­
jętych programem wy- 
: pisanym na sejmik 
powiatowy odbyć się 
mający na dniu (2302} 

oas&jsa fiHtS r.
: w Inowrocławiu, 
proszę wszystkich mie­
szkańców powiatn, któ­
rych sprawy nasze in­
teresują, na naradę 
wspólną, do lokalu p.
>. Wituskiego 
w dziesi 30 kwietnia 
o godz. 2iej z południa. 

Adolf loszczeński.
ccococ

10 książek za talara
S) Kilka pereł przez Wił końską? 

149 str. 7‘2 sgr. 3) Za posagiem 
przez Wilkońską 278 str. 20 sgr. 3) 
Chwila zapomnienia. Powieść ló 
sgr. 4) Samek Kaniowski przez 
Goszczyńskiego. 5) Król Samezyska 
tegoż. 6) ©jeiee za«lż«mioi»ycb 

1 Słowackiego. 7) Treny Kochanowskiego, 
8) Ochronka Buciiwaldzka. łn- 
strukcya do zakładania, utrzymywania i prowa­
dzenia tanich ochronek ludowych. ®) S 
chwili wczorajszej. Powieść. 1») 
Obrona Sokołowa wiersz humorysty­
czny. W dodatku fotografia SS. Patronów 
Polskich podług rysunku Ełjasza. Za dopła­
tą 21/, sgr. posyła się te książki franko.J. Chociszewski
Poznań róg Butelskiej i Ślósarskiój ul. Nr. 6 

w kamienicy nUlafc. (2286
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Powróciwszy z 
I zagranicy, zaopatrzona 

|| w najnowsze
j modele paryzbie
Sfe polecam się Szanownej Pu­

bliczności. (2226)

<A.RANK0WICZ,>
Poznań, Hotel de France. gĄ

Des leçons de Fran
et de conversation fra
donne un Français à des prix 

Place Guillaume Nr. 16 R1 i 5 ‘»Ude la cour.

Pomocnik
dla handlu towar, 

szuka od 1 lipca rb. trw 
szczenią. Łaskawe oferty 
365 pos. rest. Bydgoszcz

(2301) h

sub,

Pasy do maszyn
rzemienne i parciane,

Smarownik? i Uffanckeiy, 
Skóry na uprząż ete. polecają

Orłowski €o.
Skład skór (1416)

w Poznanin, Jezuicka ul. 1.

Stare
Dzieła polskie

lub odnoszące się do

Rzeczy polskich
kupuje po najwyższych cenach

Antykwarnia E.Calliera
w Poznaniu.

Pianina,
na których sam każdy grać nauczyć 
się może, po 1—4^2 Mr. za szt. poleca

Mannheim Wolifsohn,
Wiankowa ulica. (2294) 

JdT” Sprzedającym z drugiej ręki rabat.

Berlin, 22 kwietnia.

Niemieckie papiery.

poż. ukonsolid.
dito dito

Prask. 
dito dito 

Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio-

pruskie 
dito 
dito

List. zast. pozn. 
dito dito szląsł 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zaohodnio-pruskie 
dito
dito
dite
dito
dito

Il serya 
nowe 
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito praskie 
dito szląskie

4ł
4
5

106.50 p.
98.70 p.
90.80 p.
136.50 ż.

3| 86.50 p.
4 96. p.
4 10240 p.
4 94.50 p.
»ł 86 50 p.
4 —ł—. p.
4 100 90 p.
3J 85.50 ż.
4 95.50 p.
4| 101.70 p.
5 106.20 p.
4 94.50 p.

101.70 p.
4 96.40 ż.
4 97. i.
4 97.25 p.

Wrocł. prow. weksl.14
dito wekslowy 

entr. bank budowl. 
Niemieo. bank hyp. w 

Meiningn.
Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt.

' eekiego - Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryack.zakład.kred. 
Anstr.-niemiecki bank 
Wschodnio-niem. bank, 

dito dito produk. 
Poznańs. bank prowino.

Prowincyonal. stowarz 
dyskont.

Szląskie stowarz. bank.

4
5

4
4
4
4
5
4
5
4
5 
5
4 
H

5 
4

— P-
75, p.
53, p.

102.75 p.
71 90 p. 
175.90 p. 
112. p
61.75 p.
90, p. 
432-434-431
86.75 p.
77.50 p.
— — ż. 
105.10 i,
159.50 p.

79 50 p.
102.50 ż.

Akcye przemyslswe.

Akoye bankowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union (stare) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauehhammer 
dito Marienhfitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte 

Berln. Passage._______

81.75 p. 
§2.50 p. 
25. p. 
69. p.
111.50 p, 
35. ż,
59.50 ż.
45.50 p. 
18.25 p. 
29. p.

ëergako-niareh. bank
Berlins, stowarz. bank, 

dito dito kasowe
B®rlińs. bank lombard. 
W rooław. bank dyskon.

78 p. 
83.50 p.
- P-
— P- 
81 25 p.

Akoye zakładowe I obligate kolei 
żelaznych.

Bergsko-marehijska Í8.25 p.
55. p. 
187.80 p.

Watowane

kołdry
we wszystkich kolorach i wzorach 

poleca [169]

fabryka bielizny
A. z Pawłowskich
Kaiifinann.

Poznań, Sapieżyński plac 1.

!! Arbres fruitiers !!
Belles tiges, les meilleures variétés, 

offre à des prix très avantageux 
E. WosiscSl, pépiniériste

Treptow près Berlin.
Rosiers-Tiges, très belle collection 

le cent 100—150 R. M. (2299)

B. p. śledzie opiekane,
smażone w pomorskiem maśle i do 
skonałym sosie w puszkach blasza­

nych o 6 litrach, M. 4,50.
II. p. świeżo marynowane 

śledzie w doskonałym sosie — własny 
wynalazek — w puszkach blasza­
nych o 4 litrach M. 4,50 (odbyt 

ogromny.)
Wszystkie inne wędzone ryby 

jako to łososia, Węgorza, bydlinki 
itd. po tanich cenach ma zawsze 
na składzie i poleca usilnie

Herm. Ncumeistefa,
handel ryb bałtyckich 

w Srreifswaldzie, [2300

30,00(5 talarów
jest do wypożyczenia na pe­
wne wiejskie hipoteki przez

rzecznika HiSoiges* 
2267)____ w Inowrocławiu.

Owies
do siewu i na paszę, koniczynę 
czerw., tymoteusz, rejgras wszystko 
w najlepszym gatunku poleca

Edward Weinhagcn,
W. Garbary 33. j. (2275)

Dominium Pierzchł
Sr o d z i e poszukuje od i

ekonoi
bezżennego. Świadectwa i tei 
dacye uprasza się nadesłać franci 
ko dłuższy pobyt w jednćm i 
uwzględnionym będzie. (¡¡p

EkonoiiiiT
kawalera, potrzebuje od św. Jana! 
Dulsk p. Inowrocław- 

Tylko dobre polecenia b$dą mi 
dnione. (2301

5060,000 tal.
Poszukuje się hipotek dóbr w W. 

Xięstwie Poznańskiem po listach za­
stawnych. Uprasza się o łaskawe prze­
słanie olert wraz z odnośnemi papierami.

2285) Haról Altmann.
Wrocław, Tauenzienstrasse 6 a.

Ośm cielnych

krów
i rasy oldenburgskiéj 

_ K ma na sprzedaż 
Dom. B4.Mtseïieborwitæ pod 

Wąsorzem (Herrnstadt). (2240

Mam na sprzedaż ryczałtem lub w 
partyach (2303)

1050 sztuk owiec
zdatnych do chowu, różnego wieku

czystej krwi Negretti,
po baranach z Lenschow i Grambow; 
z tych 960 sztuk znajduje się w Bo­
gdanowie pod Gołańczą, reszta tu w 
miejscu. (2303)

Konarzewo (stacya kolei żel. Dą­
brówka pod Poznaniem) w kwietniu,

Stasiński.
iyiviviviviPanny

biegłe w krawiecczyzme znajdą m 
stałe zatrudnienie u (2227)

A. Rankowicz, g
Poznań, Hotel de France. NUczennic« przyjmują się

K.UPS papierów na giełdach foerllnsRłóJ I poznansfeléj»
Braesfco-grai , efc- 5
Galicyjska Karo ja Lud. 5 
Halls.-żóraw.-gube sk. 5 
Kolej Rudolfa 4
Marehijsko-poznańska 
Górnoszląs. kol. lit.A.C.

dito iit.B. ' 
Austr.-fraso. kolój pań. 
Austr. póła, zachodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wsohodniopruska kol. 

południowa
Kol. po prajśń. brz. Odry 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Starogardzko-poznań.
W arszawsko-bydg.
Warg zawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-półn. z pr. p. 
Hails.-żur.-gub. z pr. p. 
Marohijsko-pozn. z pr. p.

42.85 p.
107.30-107 
20 40 p.
64.25 p. 
24.50 p.
141.25 p. 
129 75 p. 
552 550 p. 
279. p. 
252-248.50

Ameryk, pożyoz. nowa 
Renta franouzka 
Rn mu ńaka p oży czka

99.30 p.
103.50 p.
105.50 ż.

Moneta w zlocie, śrebrze I papierach.

4
5 
5 
5
4ł
4
5 
5 
5 
5

42 25 p.
111.90 p. 
35. p. 
110 p. 
101.
254P’ p 
6.25 p. 
301.0 p. 
53. ż.

ż.

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryask. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

szt.
1
1
1

16.35 p. 
16 80 p. 
4.19 p. 
183.85 p. 
282 25 pł. 
81 75 p.
4
5

Poznan, 23 kwietnia.

Zegraffllezne papiery.

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy a 1854. 
dito losy z 1858 
dito losy z 1880 
dito losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866

Rosyjsk.pols. obligaoye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito iikwidaoyjn.

Ameryk, pożycz. 1882 
Ameryk, pożyoz. 1885

«

4 
fr.
5 
fr. 
5 
5 
4

4
5 
4 
8
6

69.
65.
113.
356,

P-
P-

P-
P-

117.40 p. 
306. p. 
175 10 p. 
171.25 p.

89. p. 
83.90 p. 
81. p. 
70. p. 
98.50 p. 
102.20 p.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaeye 
Powiatowe ebligaoye 
Powiatowe obligaeye 
Obligaeye miejskie

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

98.S0
99.90
97 
190 
101.40
98 75

9475,

Akeye bankowe.

Beri, stowarz. bank. 14 |90
dito dysk, komand. ¡5 ¡177

Wrooł. bank dysk.
dito dito wekslowy 

Kwileoki, Potooki i Sp. 1 
Meiningski bank krep. 
Niemieo. bank hipot. w

Meining.
Wsohod.-niem. bank

dito produk. 15
Austr. zakład kredyt. '5 
Pozn. bank prowino. ¡4 
Szląskie stowarz. bank.|4

86

62

78.50
21
142.
103
106

Urzędnik gospoda
z małą familią, z dobremi świadecti 
szukuje od św. Jana rb. pomieszczi 

Bliższych wiadomości i poleceń n_...

A. Wierzbicki1
kupiec w Gnieźnie, (i;

Urzędnik gospo
kawale», 5 lat przy gospodarstwie, po 
miejsca od św. Jana rb. Ofertj p 
38. D. poste restante Grodzisk.

Bządzca gospodari
wolny od wojskowości samodzieln 
rządzający większemi majątkami; 
kuje od św. Jana rb. w W. X.Pc 
skićm, Królestwie Polskićm. 
stósownśj posady. Adr. wskaże« 
nistracya Dziennika Pozn. pod lit 
K. Ł Nr- 2260.

zamofułach
I w sali hotelu Giełd 
li odbędzie się
I na cel dobroczynny

|pttvieniG ast ’
& urządzone staraniem
|Pań Miłosierdz. ś. Wincentę

w niedz. d. 25 kwietn. rb

» ©tefeaww8 pierwszy

{stopień do piekliJ Przysłowie dramat. Chęcińskiej

I Fraszka dramat, w jednym akt 
ł Aurelego Urbańikiego-

Początek przedstawienia pa® 8 tualnie o godz. 8mój. ,, B Bilety sprzedawane będą ffS' B dzie p. ZapałowskiegoU 
kasie przed przedstawieniem'

Kolój Rudolfa ako. z.
Aust.frano. kol. pńst.ak. 
dito półn.-zaohod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.)

akoye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 
Warszawsko-bydgl ak. z. 
Warszawsko-wied. ak. z.

176

75
36.

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. -

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

4
a

st

100.
105.75
100.
138.
92.

Żelazne koleje

Berl.-zgorz. ako. z. 
dito półn. pr. p.

Bergsko-marchij. ake, z 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 

dito z praw, pierw.
Marohijsko-pozn. ako. z. 
Dolno-szl.-march. ako. z. 
Górno-szl. lit. A i C. ak. z. 

dito lit. B. ako. z.
Wseh. prus. poł. ake. z. 
Kolój po pr. brz. Odry.

akoye zak.
Starogardzko-pozn. ak. z 
Brześć.-grajew. ako. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z.

88

87
29

27.
63
146
129

Zagraniczne papl«1^'

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.

Akoye
przemys*0*8.

Drukiem i nukłudem drukarni

Gentr. bank buoLBerta 
Berlin, kantor drzewa, 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobn. 
Huty Lauehhammer
dito Laura 
dito Marienhtttte

Pozn. bro. (Feldsohloss)
dito bank budowl. 

Huty Redanhiitte
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